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W NUMERZE:
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Pancernych •  Znaczenie 
Krzyża •  25 lat pracy Bisku­
pa Prof. Dr. Maksymiliana 
Rodego w Kościele Polskoka- 
tolickim

W Studziankach Pancernych, na skraju lasu, stoi 
Pomnik. To czołg. Jeden z tych, które brały przyczółek 
magnuszewski. Kolo pomnika jest kilkadziesiąt grobów 
żołnierzy poległych w boju.
Dzieci biorące udział w  koloniach letnich zorganizowa­

nych przez Kościół Polskokatolicki złożyły kwiaty pod 
Pomnikiem, oddały hołd poległym w obronie Ojczyzny, 
a później zrobiono zdjęcie.

O koloniach letnich piszemy wewnątrz numeru.



PIĘTNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawia Apostola do Galatów (5, 25—26; 
6 , 1— 10)

Bracia: Jeśli żyjemy duchem, według ducha też i postępu­
jemy. Nie sądźcie chciwi próżnej chwały, jedni drugich d raż­
niąc i zazdroszcząc sobie nawzajem .

Bracia, jeśliby kto i dopuścił się jakiego przestępstw a, wy, 
którzy jesteście duchowi, pouczcie takiego w duchu łagodności, 
bacząc każdy na samego siebie, abyś i ty  nie uległ pokusie.

Jeden drugiego brzem iona dźwigajcie, a tak  wypełnicie zakon 
Chrystusowy. Albowiem jeśli kto mniema, że jest czymś, gdy 
niczym jest, sam siebie zwodzi. A każdy niech bada swe 
postępowanie, a tak  tylko z siebie samego chlubić się będzie, 
a nie z innego. Każdy bowiem w łasne poniesie brzemię.

Ten, który pobiera naukę, niech w szystkim i dobram i swymi 
dzieli się z tym, który" go naucza.

Nie łudźm y się: Bóg nie dozwoli naigryw ać się z siebie. 
Bo co człowiek posieje, to  i żąć będzie. K to bowiem sieje w 
ciele swoim, w ciele też żąć będzie skażenie, a kto sieje w du ­
chu, z ducha żąć będzie żywot wieczny.

Czyniąc przeto dobrze, nie ustaw ajm y, bo czasu swego żąć 
będziemy bez w ytchnienia. Dlatego, póki czas mamy, czyńmy 
dobrze wszystkim, a zwłaszcza tym, którzy są jednej w iary 
z nami.
Psalm responsoryjny (92, 2—16)
Refren: Dobrze jest śpiewać Tobie, Panie, Boże
1. Dobrze jest dziękować P anu;

i śpiewać Twemu Im ieniu, o Najwyższy-
2. Z rana  głosić Tw ą łaskawość; 

a w ierność Tw oją nocami.
Refren: Dobrze jest śpiewać Tobie, Panie, Boże
3. Sprawiedliw y zakw itnie jak  palm a; 

rozrośnie się jak  cedry na Libanie.
4. Aby świadczyć, że P an  jest spraw iedliw y;

On opoką m oją i nie ma w Nim nieprawości.*
Refren: Dobrze jest śpiewać Tobie, Panie, Boże
5. Chw ała Ojcu i Synowi 

i Duchowi Świętemu.
6. Jak  było na początku, teraz i zawsze; 

i na w ieki wieków. Amen.
Refren: Dobrze jest śpiewać Tobie, Panie, Boże 
Ewangelia według św. Łukasza (7, 11—16)

Onego czasu: Jezus szedł do m iasta, które zowią Naim, a 
z nim  szli uczniowie Jego i rzesza w ielka. A gdy się przy­
bliżył do bram y m iejskiej, oto wynoszono um arłego, jedynaka 
m atki jego, a ta była wdową, i liczna rzesza m iejska szła za 
nią. A gdy ją  u jrzał Pain, ulitował się nad n ią  i rzekł je j: Nie 
płacz. I przystąpił i dotknął się m ar (a ci, co nieśli, stainęli). 
I rzekł: Młodzieńcze, tobie mówię, w stań! I usiadł zmarły, 
i począł mówić, i oddał go m atce jego.

A wszystkich zd jął strach i w ielbili Boga, m ówiąc: Prorok 
w ielki pow stał wśród nas, a Bóg naw iedził lud swój.

„O to wynoszono 
zmarłego../'

W dotychczasowe niedziele po Zielonych Świętach spoglądaliśmy 
wstecz na uroczystość wielkanocną, a następnie zastanaw ialiśm y się 
nad chw ilą obecną. W pierwszym  w ypadku odnaw ialiśm y w spom nie­
n ia Chrztu świętego, a w  drugim  uczyliśmy się walczyć ze złem. 
Były to dw a przedm ioty dotychczasowych rozw ażań niedzielnych: z 
jednej strony uzdrow ienia — będące obrazem  odnowienia jak ie do­
konało się w nas przez Chrzest, z  drugiej zaś strony dw a królestw a — 
królestwo Boże i królestwo tego św iata.

Od niedzieli dzisiejszej zw raca Kościół naszą uwagę ku przysz­
łości, ku pow tórnem u przyjściu Pana. W kraczam y bowiem w  ostatni 
okres roku kościelnego, stanowiący przygotowania do powrotu Chry­
stusa na świat. W prowadzeniem  do tego okresu jest ew angelia o 
w skrzeszeniu młodzieńca z Naim (Łk 7,11—16). W oparciu o zaw arte 
w  niej p raw dy zastanaw iam y się dzisiaj nad tym, co w śm ierci jest 
groźne, a co w niej uważać należy za pociechę.

XXX
W ydarzenie, o którym  mowa w dzisiejszej perykopie ewangelicznej 

miało m iejsce w początkach publicznej działalności Chrystusa. W ę­
drował On wówczas przez m iasta i wioski galilejskie, nauczając i 
czyniąc liczne cuda. Po uzdrow ieniu sługi se tn ika z K afarnaum , 
„udał się (Jezus) do miasta zwanego Naim, i szli z  nim  uczniowie  
jego i mnóstwo ludu" (Łk 7,11). Można sobie wyobrazić taką m ałą 
karaw anę. Przodem  szedł Zbawiciel w otoczeniu apostołów i uczniów. 
N astępnie postępowały zapew ne pobożne n iew iasty: M aryja, m atka 
Jezusowa, M aria M agdalena i inne towarzyszące m u kobiety. W resz­

cie grom ada ludu, ciągnącego z daleka i z bliska, by słuchać Jego 
nauki i oglądać Jego cuda.

„A gdy się przybliżył do bram miasta, oto wynoszono zmarłego, 
jedynego syna matki, która była wdow ą” (Łk 7,12a). Nie było w tym 
nic nadzwyczajnego. Przechodząc bowiem przez m iasta i w ioski zie­
mi żydowskiej, -można było spotkać wiele podobnych orszaków. Uzu­
pełniając sw oją relację, Ew angelista dodaje: „A wiele ludzi z  tego 
miasta było z nią” (Łk 7,12b), okazując jej w  ten sposób swoje 
współczucie. Również Syn Boży, który zawsze litow ał się nad ludz­
kim  cierpieniem , nie przeszedł obok doświadczonej m atki obojętnie. 
Bowiem „gdy ją... zobaczył, użalił się nad rtią i rzekł:  Nie płacz! I 
podszedłszy dotknął się noszy, a ci, którzy je nieśli, stanęli” (Łk 
7,13—14a), jakby w oczekiwaniu na coś niezwykłego. Następnie 
zw racając się do zmarłego, „rzekł: Młodzieńcze, tobie mówię:
Wstań!” (Łk 7,14b). I natychm iast „podniósł się zmarły, i zaczął m ó­
wić. 1 oddał go jego matce” (Łk 7,15). Dał przez to Chrystus dowód, 
że jako Bóg, jest P anem  życia i śmierci.

XXX
Śmierć jest groźna dlatego, że jest powszechna. W szystko co żyje, 

m usi kiedyś umrzeć. Ludzie wszystko po trafią  podać w  w ątpliw ość i 
w szystkiem u zaprzeczyć. Jednak  na prawdę- stw ierdzającą, że „pos­
tanowione jest ludziom raz um rzeć” (Hbr 9,27), n ik t jeszcze się nie 
targnął. P o trafią  bowiem  ludzie zadawać śmierć, ale sam i nie mogą 
od niej uchronić. W niezliczonych zakładach na świecie w yrabia się 
środki um ożliw iające zabijanie w ielkiej liczby ludzi na raz, nigdy 
jednak  nie pow stanie fabryka produkująca środki, które uchroniłyby 
człowieka przed śm iercią. Je st to p raw da tak  dobrze znana, że aż 
banalna. Jednak  ludzie oswoili się ze śm iercią. Dlatego — patnząc na 
nią codziennie — nie lubią o niej myśleć, nie, chcą pam iętać, że 
czeka ona każdego. To nieodwołalne postanow ienie Boże dotyczy 
również każdego z nas. My jednak  często wolimy żyć w  złudzeniu, 
nie zw racając uwagi na czas, k tóry  biegnie ustawicznie naprzód. A 
choćby la ta  nasze były jak  najdłuższe, przem iną jak  chw ila i roz­
w ieją się jak  dym.

Grozę śmierci powiększa jeszcze fakt, że nie wiadomy jest ' 
dzień i godzina. Ze wszystkich rzeczy jest ona najbardzie j n ie p e w w  
Przykładem  tego jest dzisiejsza ewangelia, ukazująca nam  m łodzień­
ca na m arach. A przecież każdego roku schodzi z tego św iata wiele 
osób, których śm ierć najm niej się spodziewamy. Bowiem ani młody 
wiek, ani dobre zdrowie, ani stanowisko nie są w stanie ustrzec 
przed śm iercią. Zdarza się niekiedy, że nadm iar szczęścia sta je się 
przyczyną nagłego zgoriu. Tak było w W ilnie w  1925 r., gdzie S ta­
nisław  M orawski otrzym ał wiadomość, że jego ostatn i w ynalazek 
został bardzo korzystnie sprzedany. W iadomość ta  tak  podziałała na 
wyczerpanego pracą inżyniera — wynalazcę, że w kilka dni później 
zm arł na zapalenie opon mózgowych.

Kto nas zapewnił, że coś podobnego nam  się nie zdarzy? Może 
w łaśnie wówczas, gdy będziemy u szczytu sławy, gdy otw orzą przed 
nam i w spaniałe widoki na przyszłość, nagła i niespodziewana śmierć 
wymierzy nam  swój zdradziecki cios. Jakże więc głęboko w inniśm y 
sobie wziąć do sterca napom nienie Zbawiciela, zaw arte w  słowach: 
„Dlatego i w y  bądźcie gotowi, gdyż Syn  Człowieczy przyjdzie o go­
dzinie, której się nie domyślacie" (Mt 24,44), by wezwać nas na swój 
sąd.

Ale śmierć ma też drugą stronę, jasną i pocieszającą — tak do­
czesną, jak i wieczną. Dla w ielu ludzi śm ierć może być upragniona, 
gdyż uw alnia ich od krzyżów i dolegliwości życiowych. Nie darm o 
niektórzy ją  w zyw ają, lub naw et sam i ją  sobie zadają. Są bowiem 
na świecie rzeczy gorsze od śmierci. Są nim i ciężkie, nieuleczalne 
choroby, u tra ta  dobrej sławy, różnego rodzaju nieszczęścia i do­
legliwości. Dlatego gdy serce trap i nieznośny ból, gdy życie strac^o  
wszelki urok, śm ierć w ydaje się wybawieniem . W w ielkim  cierj. 
n iu myśl o rychłej śm ierci stać się może praw dziw ą pociechą. 
ciechą tym  większą, że w edług zapew nienia Apostoła „utrapienia 
teraźniejszego czasu nic nie znaczą w  porównaniu z  chwalą, która 
ma się nam objawić” (Rz 8,18).

Bez porów nania w iększą w artość m ają  pociechy nadprzyrodzone. 
Śm ierć bowiem kończy życie doczesne, a rozpoczyna życie wieczne. 
Tutaj, na ziemi, żyjem y z dala  od domu Ojca. Jednak  w  chwili 
śmierci sta je przed nam i Chrystus i obdarza nas szczęściem wiecz­
nym. Wówczas usłyszymy jego wszechmocne słowo: „Tobie mówię: 
Wstań! W stań i oblecz się chwałą nieśmiertelności!”. Bowiem d la 
chrześcijanina, który szedł przez życie drogą w skazaną przez Syna 
Bożego, śm ierć jest odźwiernym  nieba.

Inną pociechą człowieka wierzącego jest nadzieja, że po śmierci 
połączy się na zawsze z tymi, których za życia gorąco kochał. Miłość 
bowiem nigdy się nie kończy, gdyż jest silniejsza niż śmierć. O pła­
kujem y często naszych zm arłych, lecz ból nasz łagodzi przekonanie, 
że w  niebie spotkam y się z nimi. M amy bowiem świadomość — 
utw ierdzoną słowami M ędrca Pańskiego — że „dusze sprawiedliwych  
są w  ręku Boga i nie dosięgnie ich męka. Zdało się oczom głupich, 
że pomarli, ... a oni trwają w  pokoju” (Mdr 2,2-3). Chodzi tylko o to, 
byśmy sam i tego pokoju dostąpili.

* * *

Po tym  co powiedzieliśmy dochodzimy do wniosku, że powinniśm y 
ustawicznie pam iętać o śm ierci, jako rzeczy nieuchronnej i n ie­
zm iernie ważnej. Będzie to najlepsze zabezpieczenie przed grzechem. 
Zw raca na to uw agę M ędrzec Pański, m ówiąc: „We wszystkich sp ra ­
wach twoich pam iętaj na ostatnie rzeczy twoje, a na wieki nie 
zgrzeszysz”. A cała groza śm ierci m a sw oje źródło w  grzechu.

Wówczas pam ięć o czekającej nas śmierci nie będzie dla nas 
przykra. Pozwoli nam  bowiem usłyszeć z ust Boga zapew nienie: 
„Przyjdę rychło; trzymaj, co masz, aby n ik t  nie wziął korony twojej” 
(Ap 3,11).

Ks. JAN KFCZEK
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O SAKRAMENCIE 
POKUTY

W artykule ks. doc. Edwarda Bałakiera pt. „Specyfika 
teologii Kościoła Polskokatolickiego”, wydrukow anym  w 
K alendarzu Katolickim 1982 r., czytamy na tem at sa­
kram entu Pokuty: „W Kościele Polskokatolickim są do­
zwolone dwie form y spowiedzi sakram entalnej: 1) spo­
wiedź uszna dla dzieci i młodzieży; spowiedź uszna dla star­
szych osób, które pragną zasięgnąć u duszpasterza porady 
duchowej lub popełnili bardzo ciężkie przestępstwa, które 
nie mogą być przebaczone, zanim krzywda nie zostanie w y­
równana; 2) spowiedź powszechna, zwana także spowie­
dzią ogólną, do której przystępują starsi ludzie, aby uzyskać 
duchową kąpiel ze swych codziennych uchybień mających 
źródło w słabości ludzkiej. Spowiedź ta odbywa się przed 
kapłanami i społecznością wiernych, ale z grzechów roz­
licza się każdy penitent tylko , przed Bogiem samym, nie 
wyliczajc ich głośno. Rozgrzeszenie kapłańskie, tak  w 
spowiedzi usznej jak  w  spowiedzi ogólnej, jest form ą sa­
kram entu, a wraz z aktam i penitenta tworzy zewnętrzny 
znak, czyli obrzęd sakram entu pokuty...”

A więc w Kościele Polskokatolickim istnieją dwie form y 
'“"Spowiedzi: uszna i powszechna. Obie form y są ważne 

i dają możliwość pojednania się człowieka z Bogiem. Na­
stąpi ono, jeżeli jest szczery żal zawierający w sobie 
postanowienie poprawy, szczera spowiedź i zadośćuczynie­
nie Bogu i bliźnim.

W roku 1981 ukazała się nakładem  Księgarni św. Jacka 
w Katowicach księga liturgiczna Kościoła Rzymskokatoli­
ckiego „Obrzędy pokuty dostosowane do zwyczajów die­
cezji polskich . Zawiera ona cztery rozdziały:

I. Obrzęd pojednania jednego penitenta. ,
II. Obrzęd pojednania wielu penitentów  z indyw idu­

alną. spowiedzią i rozgrzeszeniem.
III. Obrzęd pojednania wielu penitentów  z ogólną spo­

wiedzią i rozgrzeszeniem.
IV. Różne teksty używane w obrzędzie pojednania.
Zwróćmy uwagę na rozdział III. W punkcie 31 czytamy:

„Indyw idualna i całkowita spowiedź oraz rozgrzeszenie 
pozostają jedynym  zwykłym sposobem, w jaki wierni 
mogą się pojednać z Bogiem i Kościołem, chyba że nie- 
nożność fizyczna albo m oralna uwalnia ich od takiej spo- 

''•'"wiedzi.
Ze względu na szczególne okoliczności niekiedy zacho­

dzące może się zdarzyć, że wolno albo naw et należy 
wielu penitentom  udzielić rozgrzeszenia ogólnego bez 
uprzedniej spowiedzi indywidualnej.

Okoliczności, które uspraw iedliw iają rozgrzeszenie ogól­
ne, są następujące:

— niebezpieczeństwo śmierci,
— brak spowiedników („...penitenci — bez własnej 

winy — byliby zmuszeni długo pozostawać bez łaski sa­
kram entalnej lub Komunii św..”).

Pozwolenie na ogólne rozgrzeszenie udziela każdora­
zowo biskup ordynariusz diecezji. Przystąpienie w iernych 
do spowiedzi ogólnej i uzyskanie rozgrzeszenia ogólnego 
jednak nie wystarcza. W punkcie bowiem 34 czytamy: 
„Ci, którzy uzyskali odpuszczenie grzechów ciężkich przez 
rozgrzeszenie ogólne, są zobowiązani do odbycia usznej 
spowiedzi z tych grzechów przed otrzym aniem  nowego 
rozgrzeszenia ogólnego, o ile nie m ają słusznej prze­
szkody. Są oni ściśle zobowiązani" do przystąpienia do 
spowiedzi w ciągu roku, chyba że -zaistnieje m oralna nie­
możliwość.”

Samo rozgrzeszenie, podczas którego kapłan trzym a 
ręce wyciągnięte nad wiernym i, zawiera następującą 
form ułę:

„Bóg Ojciec, który nie chce śmierci grzesznika, lecz aby 
się nawrócił i żył, i który pierwszy nas umiłował i zesłał 
Syna swego na świat, aby świat był przez Niego zba­
wiony, niech wam okaże swoje miłosierdzie i udzieli 
pokoju.

W ierni: Amen.
Pan nasz, Jezus Chrystus, który został wydany za nasze 

grzechy i zm artw ychw stał dla naszego zbawienia, i k tóry 
zesłał Ducha Świętego na swoich apostołów, aby otrzy­
mali władzę odpuszczania grzechów, niech przez naszą 
posługę uwolni was od złego i napełni Duchem Świętym.

W ierni: Amen. '
Duch pocieszyciel, dany nam na odpuszczenie grzechów, 

w którym  mamy dostęp do Ojca, niech oczyści wasze 
serca i oświeci swym blaskiem, abyście głosili dzieła po­
tęgi Tego, który  Was powołał z ciemności do swego 
przedziwnego światła.

W ierni: Amen.
I JA  ODPUSZCZAM WAM GRZECHY W IMIĘ OJCA 

I SYNA, I DUCHA ŚWIĘTEGO.
W ierni: Amen.”
Inna form uła rozgrzeszenia jest następująca:

„Bóg, Ojciec miłosierdzia,
który pojednał świat ze sobą
przez śmierć i zm artw ychw stanie swojego syna,
i zesłał Ducha Świętego na odpuszczenie grzechów,
niech wam  udzieli przebaczenia i pokoju
przez posługę Kościoła.

I JA  ODPUSZCZAM WAM GRZECHY W IMIĘ OJCA 
I SYNA, +  I DUCHA ŚWIĘTEGO.

W ierni: Amen.”
W tym  miejscu należy przytoczyć tekst rozgrzeszenia 

udzielanego w Kościele Polskokatolickim. Zamieszczony 
jest on w  rytuale w ydanym  w 1961 roku. Po odpowie­
dnich wstępnych modlitwach, przeprowadzeniu wspólnie 
rachunku sumienia, wzbudzeniu żalu za grzechy i posta­
nowieniu poprawy, wszyscy odm awiają spowiedź powsze­
chną. Następnie kapłan udziela rozgrzeszenia trzym ając 
rękę nad w iernym i:

„Pan nasz, Jezus Chrystus, niech was rozgrzeszy i ja 
mocą mi przez niego daną rozgrzeszam was z wszystkich 
grzechów waszych w imię Ojca i Syna, — i Ducha Świę­
tego. Amen.”

Podkreślone słowa ukazują tożsamość w form ule roz­
grzeszenia Kościoła Rzymskokatolickiego i Polskokato­
lickiego. Różnicą istotną jest, że w  Kościele Polskokato­
lickim po rozgrzeszeniu ogólnym nie potrzeba przystę­
pować jeszcze raz do spowiedzi usznej. W Kościele 
Rzymskokatolickim obowiązek tak i istnieje.

Podsumowanie:

I. Podobieństwa:
— oba Kościoły uznają spowiedź uszną i ogólną;
— w arunki potrzebne do ważności spowiedzi:

żal za grzechy, zawierający w sobie postanowie­
nie poprawy, szczera spowiedź, zadośćuczynienie

— form uła rozgrzeszenia.

II. Różnice:
— W Kościele Polskokatolickim obie form y uw a­

żane są za jednakowo wystarczające;
— w Kościele Rzymskokatolickim przystępujący do 

spowiedzi ogólnej musi wyznać grzechy swoje 
ponownie w  spowiedzi indywidualnej, i to 
„w ciągu roku. chyba że istnieje m oralna nie­
możliwość” .

I
ks. B. W.
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Wszystkie  dzieci są nasze

Kolonie letnie 
Kościoła Polskokatolickiego 
w Studziankach Pancernych

2

Z djęcie  1. — D zieci sk ła d a ją  k w ia ty  
pod P om nik iem  w  S tu d z ian k ach  P a n ­
cern y ch .

Z d ję c ia  2, 3, 4 — B iskup  i k siąża  w śród  
dzieci p rz e b y w a jący ch  na  ko lo n iach  le t­
n ich  „pod  n a m io ta m i’*

S taran iem  Rady Synodalnej Kościoła 
Polskokatolickiego i dzięki pomocy cha­
rytatyw nej otrzym anej za pośrednictw em  
Polskiej Rady Ekum enicznej dla dzie­
ci i młodzieży szkolnej, zostały zorganizow a­
ne w  m iesiącu lipcu br. kolonie letnie. Były 
to kolonie le tn ie  pod nam iotam i. P ierw szy 
tu rnus trw ał od 1 do 15 lipca. Uczestniczyło 
w nim 35 dzieci z parafii polskokatolickich 
z W arszawy, Radom ia i Skarżyska-K am ien­
nej. Drugi tu rn u s trw ał od 17 do 31 lipca. 
Na tym  turnusie przebyw ała podobna ilość 
dzieci i t a  nie tylko z W arszawy czy R ado­
mia, ale także z Oleśnicy, Kielc, S ieradza i 
Legnicy. Opieką kolonijną objęto ponadto 
kilkadziesiąt dzieci miejscowych para fian  ze 
S tudzianek Pancernych.

Dzień kolonijny rozpoczynał się i kończył 
m odlitwą. Po śn iadaniu  dzieci brały  ud-zial' 
w różnych zajęciach, grach, spacerach po 
lesde, gdzie zbierały grzyby i jagody. Zaży­
wały też kąpieli wodnej. Były także ogniska, 
dyskoteki, konkursy i zawody. A pogoda by­
ła w yśm ienita.

P rogram  należnego przecież dzieciom od­
poczynku był tak  pom yślany przez organiza­
torów, aby potrzeby ciała i ducha były rów ­
nom iernie zaspokojone. Były to przecież ko­
lonie zorganizow ane przez Kościół. S tąd np. 
w niedzielę wszystkie dzieci uczestniczyły we 
Mszy Świętej, w której brały  czynny udział. 
Jedni byli lektoram i, inni należeli do 
scholi, inni przynosili na o łtarz dary o fiar­
ne. Dzieci i młodzież z pierwszego tu rn ” «M 
uczestniczyły też w  jednodniow ej wycŁ-^^,- 
ce turystyczno-krajoznaw czej, dzięki której 
zwiedzono Dęblin i lotnisko wojskowe, Czar­
nolas, K azim ierz Dolny i Puław y.

I
Pod koniec pierwszego tu rnusu  do S tu­

dzianek Pancernych przybył Biskup Naczel­
ny Kościoła Polskokatolickiego Tadeusz M a­
jewski. W raz z Biskupem  do Studzianek 
przybył także prezes Społecznego T ow a­
rzystwa Polskich K atolików  ks. dr W iktor 
W ysoczański, a także ks. doc. dr Edw ard Ba- 
łak ier i ks. dziekan mgr Tomasz Wojtowicz. 
Była także ekipa telew izyjna. Dzieci w itały 
gości nie tylko swoim kolonijnym  hymnem, 
ale także śpiewem różnych piosenek i swoim, 
pełnym  zadowolenia, uśmiechem.

Akcja kolonijna, rozpoczęta w tym  roku 
przez nasz Kościół, objęła kilkadziesiąt dzie­
ci pochodzących z różnych m iast i środowisk. 
W przygotow anie tych kolonii zaangażo’ 
na była spora grupa osób, tak  duchowń*e.a 
ja k  i świeckich. W szystkim należą się ser­
deczne podziękow ania za w ysiłek i trud, a 
szczególnie proboszczowi w S tudziankach 
Pancernych i tam tejszym  parafianom  oraz 
ks. Grzegorzowi K rajew skiem u za trud  pro­
w adzenia kolonii. Może nie wszystko się 
udało tak, jak  to było zaplanow ane. Ale by­
ły to  pierw sze kolonie, pierw sze dośw iad­
czenia. Tem at kolonii będzie jeszcze n ie jed­
nokrotnie przedm iotem  dyskusji i rozważań 
po to, aby w przyszłości było jeszcze lepiej 
i aby akcją kolonijną objąć więcej dzieci. 
Może akcja kolonijna pod hasłem  „W szyst­
kie dzieci są nasze” będzie kontynuow ana 
gdzieś nad morzem, a może także w górach 
lub na M azurach?

Dzieci wróciły z kolonii zadowolone i w y­
poczęte. Poznały się naw zajem , naw iązały 
kontak ty  między sobą. Żałowały tylko jedne­
go, a m ianowicie tego, że dwa tygodnie na 
koloniach w S tudziankach P ancernych upły­
nęły bardzo szybko. Szkoda.

Zadowoleni byli także rodzice, bo ich po­
ciechy mogły odpocząć w takich  w arunkach, 
na jak ie  Kościół nasz było ak tualn ie stać. Do 
K urii B iskupiej, do parafi kated ralne j w 
W arszawie, z k tórej była najliczniejsza grupa
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dzieci, a także do innych parafii, z których 
były dzieci, napływ ają listy  od rodziców z 
w yrazam i podziękowania. W arto by je u ­
mieścić na łam ach Rodziny. Dla przykładu 
przytoczę tylko jeden list i to w  całości, bez 
żadnego kom entarza.

Niżej zacytowany list napisała jedna z m a­
tek z W arszawy do Księdza Biskupa Tadeu­
sza M ajewskiego. „Ekscelencjo, Księże B is­
kupie! Niniejszym  pragnę gorąco podzięko­
wać razem  z mężem i z m oim i córkam i — 
Bożeną i R enatą — za pobyt na kolonii w 
S tudziankach Pancernych. Córki są zado­
wolone, wróciły wypoczęte, uśm iechnięte,

rozśpiewane, pełne wspomnień. Opieka na 
kolonii była bardzo dobra. A tm osfera, którą 
stw orzyli książa — ks. Rybka i ks. K ra jew ­
ski — była niezwykle -rodzinna, mila, bez­
troska. P ragnę także nadm ienić, iż w yżywie­
nie na koloni, co jest godne podkreślenia, 
było dobre, urozm aicone i pod dostatkiem  
dla każdego. Dzieci dostaw ały dużo owoców, 
warzyw, nab iału ; pod dostatkiem  miały 
wędlin, masła, pieczywa. W ciągu tu rnusu  
odw iedzałam  dzieci dw ukrotnie i w tym  
czasie przebyw ałam  tam  całe dnie. Byłam 
również częstowana dobrym  obiadem , pod­
wieczorkiem i kolacją. Jestem  godna podzi­

wu dla P ań  K ucharek, k tóre potrafiły  dzie­
ciom zrobić w spaniałe dania obiadowe, 
piekły im ciasta i różne placuszki na pod­
wieczorek, robiły sery i tw arogi, kupow ał) 
świeże owoce. W w yniku tego dzieci moje 
przybyły na wadze. Są bardzo zadowolone 
i podpisują się również pod tym i słowami 
podzięki dla Przew ielebnego K siędza Bisku­
pa, dla Księży ze S tudzianek, dla P ań  K u­
charek i dla tych wszystkich, którzy przy­
czynili się do zorganzow ania takich  kolonii”.

W tych słowach jest zaw arte p raw ie wszy­
stko o koloniach.

Ks. TW

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (669)
W  opracowaniu bpa M. Rodego

schichte der Menschheit (1908; czyli Stanowisko ludów pig- 
mejskich wobec dziejów rozwoju ludzkości) przeprow adza w 
oparciu o bogaty m ateriał em piryczny dowód, że ludy pig- 
m ejskie są z etnograficznie dostępnych najstarszym i plemio­
nami i ludam i oraz że u nich powszechnie panuje m o n o -  
g a m i a .  Hawajczycy zaś, na których obyczaje powołuje 
się Morgan, należą już do ku ltu ry  wyższej, nie mogą być 
uważani za najstarsze znane ludy pierwotne.

Dzisiaj na ogół etnologowie niem arksistowscy, jak rów ­
nież ogół socjologów, oczywiście również ogół teologów, 
przyjm ują za pierw otną form ę ustrojow ą rodziny ludzkiej 
małżeństwo m o n o g a m i c z n e ,  tzw. zaś bezład płciowy, 
m ałżeństwa grupowe, a również poligynia lub też poliandria
— są zjaw iskam i i faktam i późniejszymi. W ymienić tu moż­
na wśród wielu uczonych R. Thurnw alda, autora książki pt. 
Die menschliche Gesellschaft in ihren ethnolosoziologischen 
Grundlagen  (czyli po polsku: Społeczeństwo ludzkie w 
swoich etnosocjologicznych podstawach), oraz polskiego 
współczesnego socjologa, prof. dr. Tadeusza S z c z u r k i e ­
w i c z a .  Prof. Szczurkiewicz w  swojej książce pt. Rasa, 
środowisko, rodzina  (Ponzań 1938), na k tórej w ydatnie się 
opieramy, takie wypowiedział odnośnie do naszego tem atu 
tw ierdzenie: ..Faktyczny związek chronologiczny, zachodzący 
między monogamią o poligamicznymi form am i m ałżeństwa, 
jest więc dosłownie odw rotny od tego związku, który postu­
lował ewolucjonizm w  swoim schemacie rozwojowym. Nie 
monogamia jest zjawiskierp następczym ' poligamii, ale na 
odwrót: poligam ia jest zjaw iskiem  w yrastającym  zresztą na 
podłożu szczególnych konstelacji w arunków  społeczno-gospo­
darczych. charakterystycznych dla pewnych tylko i to póź­
niejszych faz rozwojowych życia społecznego. I w tedy jed ­
nak, przynajm niej poligynia, n ie  jest w żadnym społeczeń­
stw ie ludzkim  form ą jedyną i powszechną, w ystępującą w 
w arstw ie czy klasie wyższej danego społeczeństwa; reszta

tego społeczeństwa, rek ru tu jąca  się z w arstw  niższych, iloś­
ciowo znacznie większa, jest zawsze i wszędzie monogamicz- 
na’: (s. 145).

P ierw otna zatem rodzina ludzka opiera się nie o poligynię, 
poliandrię, czy bezład płciowy, jej podstaw ą organizacyjną i 
rozwojową był związek jednego mężczyzny z jedną n iew ia­
stą, czyli m o n o g a m i a ,  a pierw szą parą ludzką monoga- 
micznie żyjącą, co jest jedynie zgodne ze światopoglądem 
chrześcijańskim , byli nasi pierw si rodzice: Adam  i Ewa. 
Dopiero po popełnieniu przez nich grzechu pierw orodne­
go do dzieiów  ludzkich, do dziejów  ludzi, którzy poczęli od­
dalać się od jedynego i jedynie praw dziw ie istniejącego Bo­
ga i zatracać -• monoteizm a w ytw arzać przeróżnego rodza­
ju form y - politeizmu, również i obok monogamii poczęły 
występować różnego rodzaju form y poligamii, nigdy jed­
nak nie było tzw. bezładu płciowego, czy życia w  hordach 
na wzór niektórych rodzajów  i gatunków  zwierząt.

Monogenizm — (gr. monos =  jeden, jedyny; genos =  ród, 
pochodzenie) — to sform alizow ane w  jednym  term inie prze­
konanie, czy u ję ta  opinia, hipoteza, według chrześcijańskiej 
nauki: teologii i filozofii — t e z a ,  więc praw da, że ludz­
kość c a ł a  wywodzi się z jednej pary  ludzi, k tórą byli 
pierw si nasi rodzice": Adam i Ewa. Przeciw nicy monoge- 
nizm u (-> poligenizm) dowodzą, iż ludzkość wywodzi się z 
wielu par ludzi, żyjących dawno tem u w  różnych stronach 
i na różnych terenach Ziemi.

Monopsychizm — (gr. monos =  jeden, jedyny; psichy =  
dusza) — to nazw a poglądu filozoficznego, którego autorzy 
i propagatorzy dowodzą, iż w e wszechświecie, czy w  świe- 
cie, istnieje i działa ty lko jedna d u s z a ,  natom iast tzw. 
dusze indyw idualne, czyli również dusza poszczególnego 
człowieka, albo dusze jednostkowe, są jedynie jakby jej
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Poez-a re l ig i jna

NIEDZIELA
Droga w iodąca do lasu 
ciągnęła się w śród pól, 
jak  smuga m inionego czasu, 
oświetlona słońcem spoza gór.

Zapach skoszonej traw y 
uderza m ocną wonią, 
gdzieniegdzie migoczą stawy, 
fosforyzują swoją tonią.

Idę pomiędzy zbożami, 
leciutko głaszczę kłosy.
M otyl z barw nym i skrzydłam i 
przeleciał, m uskając mi włosy.

Droga ubita, choć piaszczysta, 
w znosi się ciągle w  górę.
Ściana lasu  w ydaje się już bliska, 
stając przede m ną zw artym  m urem .

^Powietrze falu je  gorącem, 
na tw orzy ciepła ślad.
Słońce — wysoko, palące, 
zastygło w bezruchu u Tatr.

Z oddali, gdzieś słychać dzwony, 
m iarow y ich, dźwięczny śpiew; 
las cały odbija tony 
uderzeń — to echa odzew.

Raźne prychanie koni, 
odświętne ubiory lśnią, 
bryczka m nie jakaś goni, 
a za n ią  ludzie idą...

Dzwon dzwoni donośnie, 
zawodzi m elodią sw ą — 
serce m u bije radośnie 
m etaliczną, czystą grą.

W niedzielne południe za lasem, 
przyw ita św iątynia nas, 
organy brzmieć będą basem, 
w skupieniu upiynie czas.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '«»'

cząsteczkami, ściślej — jej indyw idualnie ujętym i działania­
mi, indyw idualnym i sposobami jej działania.
Monoteizm — (gr. monos =  jeden, jedyny; theos =  Bóg) — 
to term in  pochodzenia greckiego, który można w j. polskim 
przetłumaczyć jako jedno- czy jedynobóstwo, czyli jest to 
pogląd przyjm ujący istnienie tylko jednego Boga. Term i­
nem  przeciw staw nym  jest -> politeizm, czyli pogląd przyj­
m ujący istnienie w ielu bogów, czy w ielu bóstw. Trzeba tu 
też wskazać jeszcze: n a  term in  — t e i z m ,  czyli pogląd 
przyjm ujący istnienie Boga Osobowego jako Stwórcy, Za­
chowawcy, O piekuna św iata i Jego Rządcy, który to po­
gląd przyjm uje i głosi chrześcijaństw o; na term in — 
d e i z m, czyli pogląd przyjm ujący istnienie Boga, który 
stw orzył świat, a le  po akcie stwórczym już nie wpływa 
na jakość jego rozw oju (zwie się ten • deizm też m ono­
teizm em naturalistycznym ; jego łagodniejszą form ę stanowi 
sem ideizm ); na term in  — — a t  e i z m, czy pogląd głoszą­
cy, iż Bóg w  ogóle n ie  istn ieje; oraz na term in p a n -  
t e i z m ,  czyli pogląd przyjm ujący w praw dzie istnienie Bo­
ga ale nie jako Osoby i Transcendencji, lecz jako uosobie­
nie Go ze światem , czy ze w szechświatem  (wszystko jest 
bogiem, bóg jest wszystkim). M o n o t e i z m  chrześcijański, 
wyrosły z monoteizm u judaistycznego, zwany też m onote iz-. 
mem nadprzyrodzonym , nie tylko przyjm uje istnienie Bo­
ga Osobowego, Jednego w  trzech Osobach, jako Stwórcę i 
Zachowawcę św iata i jego Rządcę,_ ale głosi też możność i 
fak t Jego objaw iania się ludziom' i kontaktow ania się z 
ludzkością (-»- O bjaw ienie; -► Biblia). Filozofia i teologia 
chrześcijańska, katolicka, uczy nadto, że monofeizm jest 
pierw otną form ą - religii, -- politeizm, czyli wielobóstwo, 
jest zjaw iskiem  późniejszym.
Monoteletyzm — (gr. monos =  jedne, jedyny: thelo - 
chcę. pragnę) — to pogląd teologicznv, ze stanow iska chrześ­

cijaństw a soborowego, ortodoksyjnego, to herezja, głosząca, 
iż w Jezusie Chrystusie istn ieją  w praw dzie dwie natury  (-> 
monofizytyzm =  jedna n a tu ra ; w ięc monoteletyzm  przeciw ­
staw ia się monofizytyzmówi), ale tylko jedna zasada działa­
nia, czyli jedna w o l a ,  w ola boska. Pogląd ten u ją ł wypo­
w iedział i bronił go patriarcha konstantynopolitański, -> 
S e r g i u s z .  M o n o t e l e t y z m  w ywołał w  Kościele wiele 
kontrow ersji i usiłowań znalezienia w  tych sporach C hrys­
tologicznych kompromisowych rozwiązań. Dopiero sobór w 
Konstantynopolu, w  680 roku, zdecydował, że w  Jezusie 
Chrystusie należy przyjm ować istnienie i działanie nie ty l­
ko dwóch na tu r: boskiej i ludzkiej, ale również woli za­
równo boskiej, jak  i ludzkiej, działanie bowiem i wola nie 
są funkcjam i osoby, lecz natury , w  tym  przypadku — 
dwóch natur. Pogląd ten, pogląd praw ow ierny, nosi też 
nazwę d i o t e l e t y z m u .  W spółcześnie w dużej m ierze 
m onoteletyzm  w yznaje jeszcze Kościół M aronicki (-> na- 
ronici), ale jest on w  unii z Kościołem Rzymskokatolickim.

Monsabre Jakub  M aria Ludw ik — (ur. 1827, zm. 1907) — 
to francuski dom inikanin, ks., ceniony w  swoim czasie kaz­
nodzieja i autor w ielu kazań i konferencji. W ydał m.in. 
przede wszystkim : Conferences du Careme de S. Thomas 
d’Aąuin  (1866; 2 tomy), czyli Konferencje Wielkopostne 
według św. Tomasza z  A kw inu;  La Priere. Philosophie et 
theólogie (1906), czyli Filozofia i teologia modlitwy; La 
Priere. Le Pater (1908), czyli Modlitwa boska. Ojcze nasz. 
Monschein Józef — (ur. 1713, zm. 1769) — to niemiecki 
jezuita, ks. teolog i filozof. Jest autorem  dzieła pt. Theologia 
dogmatico-speculativa. (1763), czyli Teologia dogamtyczno- 
-spekulatywna  (filozoficzna). >
Monstrancja — (łac. m onstro — pokazuję) — to w liturgii 
katolickiej naczynie czy przyrząd, w którym  od X III w., k ie­
dy ustanowiono publiczne procesje eucharystyczne w związ-
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W dniu 14 września obchodzimy święto 
Podwyższenia Krzyża, ustanowione na pa­
miątkę odnalezienia (prawdopodobnie 14 
września 326 r.) drzewa Krzyża św. przez 
matkę cesarza Konstantyna, Helenę. Rów­
nież 14 września (335 r.) rozpoczęto sprawo­
wanie liturgii w  kościele, który Konstantyn 
wybudował w miejscu, gdzie Chrystus byl 
umęczony. Na pamiątkę tych dwu faktów, 
najpierw w Jerozolimie, a później w  całym 
Kościele, obchodzono urpczyste święto, naz­
wane świętem Podwyższenia Krzyża.

Tematykę Krzyża poruszał w pracy pt. 
„Środowisko Boże” o. Pierre Teilhard de 
Chardin. Publikowany przez nas fragment 
tych rozważań, oby stał się dla nas źródłem 
pogłębionych refleksji nad znaczeniem Krzy­
ża w życiu chrześcijanina.

„(...) N auka płynąca z Krzyża w  jej n a j­
ogólniejszym znaczeniu jest nauką, którą 
może przyjąć każdy człowiek przeświadczo­
ny o tym, że przed ludzkością szamoczącą 
się w  bezm iernym  niepokoju otw iera się 
droga w iodąca do jakiegoś rozw iązania d że 
droga ta  p r o w a d z i  c o r a z  w y ż e j .  
Życie ma jak iś cel, a. w ięc narzuca k ierunek  
ruchu, k tó ry  w istocie zm ierza ku coraz 
większem u uduchow ieniu, zdobyw anem u co­
raz większym w ysiłkiem . P rzyjąć zespół tych 
podstaw owych zasad — to już znaleźć się w 
szeregu uczniów Jezusa Ukrzyżowanego, 
może dalekich i uw ikłanych w sprzecznoś­
ciach, lecz praw dziwych. Począwszy od owe- 

podstawowego w yboru, dokonuje się 
'>flvrwszy podział na śm iałków, którzy osiąg­

ną szczęście, i na życiowych spekulantów , 
którzy doznają porażki; na w ybranych i po­
tępionych.

Tę najogólniejszą zasadę chrystianizm  
wzbogaca pew nym i w yjaśnieniam i i kon­
kluzjam i. P rzede wszystkim  dzięki nauce o 
grzpchu pierw orodnym  w skazuje naszem u 
umysłowi przyczynę nadm iernego, a niezro­
zum iałego rozprzestrzeniania się zła — grze­
chu i cierpienia. N astępnie odkryw a przed 
naszymi oczam i i sercem — w  celu zaskar­
bienia sobie miłości i um ocnienia w iary  — 
poryw ającą i niezgłębioną rzeczywistość 
Chrystusa historycznego, w której wzorowe 
życie jednostki kry je w sobie tajem niczy 
dram at: P an  Św iata jako jeden z elem en­
tów św iata prowadzi nie tylko zwykłe jed ­
nostkowe życie, lecz (ponad nim  i p rzez .nie) 
całe życie wszechświata, który ma wziąć na 
swoje barki i przyjąć do siebie, sam podda­
jąc się próbie. W reszcie przez śm ierć na 
krzyżu tej Najwyższej Istoty wrskazuje nam
— w odpowiedzi na żywione przez nas prag-

°nie szczęścia — że celu stw orzenia nie 
^ r l e ż y  szukać w  doczesnych sferach naszego 
widzialnego św iata, lecz że tru d  dochowania 
w ierności zostanie nagrodzony po c a ł k o ­
w i t e j  m e t a m o r f o z i e  nas sam ych i 
wszystko, co nas otacza.

»
W ten sposób stopniowo rozszerzają się 

perspektyw y w yrzeczenia zaw arte w  próbie 
życia. I w  końcu odryw am y się zupełnie od 
dóbr tego św iata, ta k  jalj tego chce E w an­
gelia. Lecz to w ykorzenienie nas dokonuje 
się powoli, w  toku procesu, który nie p rze­
kreśla ani nie um niejsza czci. jaką pow in­
niśm y zachować dla w spaniałego piękna 
ludzkiej pracy.

To n iew ątpliw ie praw da, że Krzyż oznacza 
ucieczkę poza św iat w idzialnej rzeczyw is­
tości, a n aw et w  pewnym  sensie zerw anie z 
tym  światem . W zywając nas do w stępow a­
nia coraz wyżej ku ostatecznym  celom, zm u­
sza nas isto tn ie do przekroczenia pew nego 
progu, pewnego punktu  krytycznego, na sku­
tek czego tracim y grunt pod nogami w  sfe­
rze rzeczywistości podpadającej pod zmysły. 
To ostateczne osiągnięcie, przew idyw ane i 
przy ję te z chw ilą postaw ienia pierwszych 
kroków, rzuca z konieczności szczególne 
św iatło, ow iew a szczególnym duchem całe 
nasze postępow anie. I na tym  w łaśnie pole­
ga szaleństw o chrześcijaństw a z punk tu  Wi­
dzenia „mędrców", którzy nie chcą ryzyko­
w ać dla jakiegoś „innego św ia ta” żadnego z 
konkretn ie posiadanych dóbr. Lecz ta  boles-

Znaczenie 
Krzyża

na ucieczka poza sfery w idzialne św iata, 
k tórej w yobrażenie stanow i Krzyż, nie jest 
niczym innym  (należy to podkreślić z całym 
naciskiem ), jak  w ysublim ow aniem  praw a 
w s z e l k i e g o  życia. K u niew yraźnie rysu­
jącym  się przed nam i szczytom, 'do których 
zdobycia wzywa nas Krzyż, w spinam y się 
ścieżką będącą jednocześnie drogą postępu 
powszechnego. K rólew ska droga Krzyża — 
to w łaśnie droga wszelkiego ludzkiego m o­
zołu w nadprzyrodzony sposób oczyszczona 
i przedłużona. Jeśli chcemy w pełni zrozu­
mieć sens Krzyża, nie możemy już patrzeć 
na życie jako na sm utną i pozbaw ioną u ro ­
ku rzeczywistość. S tajem y się tylko bardziej 
uczuleni na jego n iepojętą wagę.

Słowem, Jezus na krzyżu jest jednocześ­
nie symbolem i rzeczywistością niezm ierzo­
nego odwiecznego mozołu, który powoli 
wznosi coraz wyżej stworzonego ducha, by 
go w prow adzić w  głębiny Środow iska Boże­
go. W yobraża On stw orzenie (w praw dzi­
wym znaczeniu jest nim), k tóre — podtrzy­
m yw ane przez Boga — wznosi się coraz w y­
żej po szczeblach bytu, bądź zatrzym ując się 
na rzeczach, aby w nich znaleźć punk t opar­
cia, bądź odryw ając się od nich, aby stanąć 
ponad nim i, i n ieustann ie  kom pensując tru ­
dam i fizycznymi ruch wsteczny spowodowa­
ny przez upadek m oralny.

A zatem  Krzyż nie jest rzeczywistością 
nieludzką, lecz nadludzką. Zdajem y sobie 
spraw ę od początku istn ienia dzisiejszej 
ludzkości, że został on postaw iony na dro­
dze wiodącej na najwyższe szczyty stw orze­
nia. Lecz dopiero w potężniejszym  świetle 
O bjaw ienia dojrzeliśm y, że Jego ram iona, 
p ierw otnie nagie, są przyobleczone w  C hrys­
tusa. Crux inuncta. Na pierw szy rzut oka 
to krw aw iące Ciało zdaje się spow ijać mrok. 
Czyż n ie jest praw dą, że prom ieniuje Ono z 
głębi nocy? P rzystąpm y jeszcze bliżej, a roz­
poznam y płom iennego serafina z La Verna, 
dla którego Męka i litość — to incendium  
mentis. Dla chrześcijanina problem  polega 
nie na unicestw ieniu się w cieniu Krzyża, 
lecz na wznoszeniu się coraz wyżej w Jego 
blasku.”

PO LSKA  Z K R ZYŻA
Na krzyżu konam  z zwieszoną skronią,
Z przeb itą piersią, z przebitą dłonią,

Z skrw aw ioną koroną cierni;

Sczerniałe wzgórza ludzi m row iskiem  
Męce mej w tórzą urągow iskiem  —

A gdzież są, gdzież moi w ierni?

A chciwość moje szaty rozdziera.
I złość ciekaw ie ku m nie poziera,

Czy z skargą skona Syn Boży;

Z piołunu do m nie skacze kielichem,
Śm ieje się głośno nieszczerym śmiechem,

A w duszy jednak  się trwoży.

0  ludu ziemi! i na w as czeka 
O krutna m ęka syna człowieka,

Przyszłość mi wasza odkryta;

Spełnia w yroku chyżo się zbliża,
W am błogosławić z mojego krzyża 

Zrywa się ręka przybita.

1 was do krzyża także przybiją,
Skrw aw ione ręce potem  umyją,

A wy um ierać będziecie;

Niechże w as srogość m ąk nie przestrasza, 
Niech jako m oja będzie śm ierć wasza,

Jeżeli zm artw ychw stać chcecie.

Zwisa mi głowa, oko się mroczy,
A w rzask bluźnierczy m ętno się toczy, 

Niebo się kryje żałobą,

A głos mój pada nad tłuszczę ciem ną:
O ludu ziemi! — nie płacz nade mną,

O! zapłacz lepiej nad sobą!
K ornel Ujejski
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25 lat pracy Biskupa Prof. Dr. Maksymiliana RODEGO 
w Kościele Polskokatolickim

W dniu 17 sierpnia br. w  Warszawie, pod przewodnic­
twem Zwierzchnika Kościoła Polskokatolickiego., odbyła się 
poszerzona sesja Prezydium  Rady Synodalnej, poświęcona 
bieżącym sprawom Kościoła Polskokatolickiego.

W sesji udział wzięli: biskup M aksymilian RODE, biskuo 
Jerzy SZOTMILLER. biskup elekt Wiesław SKOŁUCKI, 
oiskup elekt Zygm unt KORALEWSKI, ks. sekretarz W iktor 
WYSOCZAŃSKI, ks. skarbnik Edward BAŁAKIER, ks: in- 
Eułat Tadeusz GOTÓWKA, ks. infułat Antoni PIETRZYK, 
ss. dziekan Edward JAKUBAS i ks. dziekan Tomasz W OJ­
TOWICZ.

Po modlitwie, powitaniu i krótkim  zagajeniu, biskup Ta- 
ieusz R. MAJEWSKI — w imieniu Rady Synodalnej 
. swoim własnym — złożył życzenia i gratulacje biskupowi 
Vtaksymilianowi RODEMU z okazji 25 rocznicy pracy pas- 
;erskiej w Kościele Polskr ^ ;o l ic  j m

Słowa skierowane do Dostojnego Jubilata  oparł Zwierz­
chnik Kościoła Polskokatolickiegc- na tekście z I Listu św. 
Dawła Apostoła do Tymoteusza: „Dzięki składam temu, 
ctóry m nie wzmocnił, Chrystusowi Jezusowi, Panu naszemu, 
za. to, że mnie uznał za godnego zaufania, zleciwszy mi tę 
iłużbę” (I Tym 1, 12).

W każdej dobie i w  każdym czasie sam Pan Kościoła powo- 
uje sługi swoje i zleca im służbę. W roku 1957 ks. Maksy- 
nilian RODE, kapłan Kościoła Rzymskokatolickiego, zajm u- 
ący eksponowane staowisko w Kurii Arcybiskupiej Kościo- 
a Rzymskokatolickiego w Poznaniu, przeszedł do Kościoła 
Polskokatolickiego, aby w dalszym ciągu wypełniać służbę 
3ożą, aby głosić Słowo Boże i z innym i budować Wolny, 
Ddrodzony Kościół Jezusa Chrystusa, Kościół Polskokato- 
icki.

Po 25 latach, jako Zwierz<iepuk*Kościu' Polskokatolickiego, 
kładając życzenia Bożego biogosławiehstwa, a zarazem po- 
Izięki za pracę pasterską w  Kościele Polskokatolickim i trud 
biskupowi Prof. M aksymilianowi RODEMU — chcę powie- 
Izieć, że dobrze się stało, iż przed 25 laty, jako jeden z pier- 
vszych poznałem dzisiejszego Jubilata. Spotkaliśmy się, aby 
tfawdą, pracą i walką iść do wspólnego zwycięstwa Bożej 
narodowej Sprawy, jaką jest dzieło Boże, którem u na imię 

Cościół Polskokatolicki.

W podarunku jubileuszow ym -przekazuję ' Czcigodnemu 
ubilatowi słowa świętego Apostoła Pawła: „Niech będzie 
'łogosławiony Bóg, Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
:tóry z wysokości niebios obsypał nas wszelkim błogosła­
wieństwem” (Ef 1, 3).

o/c 1960 — Biskup dr Maksymilian RODE w  katedrze warszaujskiej, 
rzy ul. Szwoleżerów (róg Czerniakowskiej)  — udziela Komunii św.

Lotnisko „La Gaur-  
dia" w  N ow ym  Jor­
ku, 17 maja 1959 r.
Pożegnanie przed 
ważną misją, przed 
odlotem do A m s ter ­
dam u i do Warszawy.
Od prawej: żegna­
jący Biskup Tadeusz  
F. Z IELIŃ SK I Ordy­
nariusz Diecezji Buf-  
fallo (Nowy Jork); 
odlatujący do Euro­
py: Pierwszy Biskup  
dr Leon GROCHOW­
SKI, ówczesny W i­
kariusz Generalny 
Kościoła Poiskokato- 
lickiego ks. dr Ma­
ksymilian RODE i 
ówczesny kanclerz  
Kurii Biskupiej ks.
Tadeusz R. M A ­

JEW SKI

Rok 1976 — spotkanie zwierzchnika władz Kościoła 
Polskokatolickiego z delegacją P N K K  zz Stanów  
Zjednoczonych i z przedstawicielami Polskiej Rady  

Ekumenicznej

t  Biskup Tadeusz R. Majewski

Wspólne modlitwy przy grobie śp. B isku­
pa Józefa PADEWSKIEGO na Cmentarzu  

Powązkowskim
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Bp Maksymilian RODE byl w latach 1959—1965 zwierzchnikiem Ko­
ścioła Polskokatolickiego. Dnia 30 października 1965 roku podpisał rezy­
gnację z tego stanowiska i poświęci! się wpierw wyłącznie pracy dydak­
tyczno-naukowej w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w Warszawie, 
w której był już uprzednio profesorem od 1 grudnia 1957 roku.

Od roku 1975 znowu włączył się w czynną pracę w Kościele. Jest człon­
kiem Rady Synodalnej i Prezydium Rady Synodalnej, przewodniczącym 
Sądu Kościelnego oraz czynnym członkiem Kolegium Redakcyjnego Za­
kładu Wydawniczego „Odrodzenie”, w tym również tygodnika „Rodzina”.
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Niespodzianki 
archeologii 

w kraju oliwek
W ydawać by się mogto, że w k ra ju  tak 

bogatym w znane dotąd zabytki starożyt­
ności jak im  jest G recja, nie sposób już od­
kryć cokolwiek, co mogołoby zaskoczyć m i­
łośników i znawców klasycznego antyku. 
Tymczasem prowadzone n ieustannie na lą ­
dzie i w m orzu poszukiw ania archeologów 
przynoszą kolejne niespodzianki z najdaw ­
niejszej przeszłości k ra ju  oliwek.

A więc przede w szystkim  głośna od ub. 
roku spraw a odkrycia przez am erykańskich 
archeologów sław nego „stoa poikile” („por­
tyku  pstrego”) na te ren ie  ateńskiej agory 
(rynku), gdzie prow adzili oni badania od 
50 lat. W rezultacie w ykopalisk rozpoczę­
tych przed dwoma la ty  w północnej części 
agorv, ekipa prof. T. L. S heara trium faln ie  
ogłosiła odnalezienie ru in  portyku znanego 
dotąd z opisów.

W zniesiony w  457 r.p.n.e. ,.stoa poikile’’ 
należał do najw spanialszych budowli k la ­
sycznych Aten, a nazw a jego pochodzi od 
licznych obrazów i m alow ideł zdobiących 
w nętrze. Były to zapew ne freski lub m alo­
w ane na drew nie dzieła takich  m istrzów  
pędzla jak  Polygnot z Thasos, M ikon z Aten 
czy Pleistainetos, p rzedstaw iające b itw ę pod 
M aratonem , w alki A teńczyków ze S partana- 
md czy Tezeusza z Am azonkam i. P ortyk  był 
ulubionym  m iejscem  spotkań Ateńczyków, 
od którego wzięła też początek i nazw ę fi­
lozoficzna szkoła stoików Zenona z Kitionu.

Spraw a identyfikacji budowli nie jest 
jeszcze ostatecznie rozstrzygnięta, gdyż prze­
ciwnicy tw ierdzą, że odkryte ru iny równie 
dobrze mogą być resztkam i położonej w  są­
siedztwie tzw. ,.stoi herm ” Peisianaksa z I 
poł. V w.p.n.e. Archeolodzy am erykańscy o- 
p ie ra ja  sw e przypuszczenie na cechach 
szczególnych potężnych fudam entów  budowli 
30-metrowej długości, na dokładnym  dato- ' 
w aniu  jej na drugie ćwierćwiecze V w.p.n.e.. 
na rodzaju m ateriału  architektonicznego i 
usytuow aniu je j pomiędzy dw iem a ulicami.

Nie jest jeszcze pew ne czy „stoa poikile” 
zostanie w  całości zrekonstruow any tak  jak  
uczyniono to z ..portykiem  A ttalosa”, w  k tó­
rym  obecnie mieści się m uzeum  w ykopalisk 
na agorze.

P race budow lane na teren ie dzielnicy Sin- 
dos w  Salonikach ujaw niły  natom iast is tn ie­
nie na znacznej głębokości rozległego cm en­
tarzyska z końca VI-poł. V w.p.n.e. Być m o­
że należało ono do w zm iankow anej przez He- 
rodota osady C halastra uk ry te j zapew ne do­
tąd  w e w nętrzu pobliskiego wzgórza. Zasko­
czeniem był fakt, że w szsytkie odnalezione 
pochówki były szkieletowe, gdy wiadom o, 
że zasiedlający później to  m iejsce M acedoń­
czycy zwykle palili swych zm arłych. Czy za­
tem  z biegiem czasu nastąp iła  zm iana oby­
czaju pogrzebowego, czy też m iejsce to za­
m ieszkiw ał wcześniej zupełnie inny lud?

Interesu jące jest, że cm entarzysko to  słu­
żyło zarówno biednym  jak  i bogatym, czego 
dowodzą dary  znalezione w  grobach: ozdob­
na broń, złota b iżuteria kobieca itp. Jednym  
ze znalezisk była kostka do gry z czystego 
złota, innym  — pozłacany dziecinny hełm  i 
mieczyk z brązu odkryte w  grobie 9-letnie- 
go chłopca. W grobach dziecięcych odnale­
ziono zabaw ki antyczne — zwierzęce figurki 
z te rrako ty  i gliny w kształcie św inek i go­
łębi.

D odatkow ą zagadką salonickiego cm enta­
rzyska stało się u jaw nien ie we wszystkich 
grobach cienkiej w arstw y pyłu organiczne­
go barw y purpurow ej, pokryw ającej szkiele­
ty zm arłych. Nie bez racji przypuszcza się. 
że zwłoki okryw ano barw nym  całunem  po­
grzebowym, k tóry  w  oryginalny sposób mógł 
zachować się w  tej w łaśnie postaci.

Dopiero przed czterem a laty  w  lokalnym  
muzeum  w Delfach udostępniono publicznoś­
ci zabytki pochodzące z francuskich wyko­
palisk w 1939 r. prowadzonych na teren ie 
..świętej w yroczni” Apollina. Główną a tra k ­
cją tej ekspozycji stały  się trzy dzieła a r ­
chaicznej plastyki g reck ie j: w yobrażenie by­
ka z blachy srebrnej oraz dwa natu ra lnei 
w ielkości posągi z chryzoelefantyny (kość 
słoniowa ze złotem). Tuż przed wybuchem  
w ojny odnalazła je  ekipa P ierre  Am andy w

A ten y  — O lim pejon

A kropo l — P a r te n o n  w  A tenach

dwóch jam ach pod płytam i „Świętej Drogi”, 
gdzie przypuszczalnie pogrzebano je  po po­
żarze budow li w  V w.p.n.e.

W szystkie trzy  obiekty pochodzą z poło­
wy VI w.p.n.e., a bogactwo ich w ykonania 
i duża w artość m ateria lna  nasunęły przy­
puszczenie, że mogły być one daram i w otyw ­
nymi lidyjskiego króla K rezusa, często ko­
rzystającego z delfickiej wyroczni. Na prze­
szkodzie stanął fak t, że podróżnik P auza- 
n !asz jeszcze w  II w.p.n.e. opisywał te dary 
Krezusa jako zupełnie dobrze zachowane. 
Głowy posągów przedstaw iają najpraw dopo­
dobniej boga Apolla i boginię A rtem idę i 
niem al na pew no pochodzą ze zniszczonego 
pożarem  skarbca m iast jońskich w  Delfach,
o czym świadczy poczerniała w ogniu kość 
słoniowa obu posągów.

U nikalność tych znalezisk polega na tym, 
iż są to jedyne tak  zachow ane przykłady- 
archaicznej rzeźby z kości słoniowej, z któ­
rej w ykonyw ano wówczas obnażone części 
ciała; resztę w ykonano ze zdobionego złotem 
drew na, włosy — ze złota, które zachowało 
blask po 25 w iekach, a rzęsy — z brązu. 
W yobrażenie byka rytualnego jest natom iast 
pierwszym  przykładem  tró jw ym iarow ej p las­
tyki z puncowanego srebra. Blacha srebrna 
osadzona była zapew ne na drew nianym  
szkielecie i przytw ierdzona gwoździami. S ia­
dy w skazują, że n iektóre części ciała byka 
m ające znaczenie szczególne, były pozłacane.

Znaleziska te m iały swą burzliw ą histor 
W trzy m iesiące po ich odkryciu w ybuchła 
w ojna i część skarbu  zabezpieczono wów­
czas w  sejfie greckiego B anku Narodowego, 
srebrny zaś byk ukryty  został w  m agazynie 
m uzeum  delfickiego, gdzie uległ pewnym  
uszkodzeniom. Po w ojnie bardzo długo trw a­
ło restaurow anie w szystkich obiektów, a n a ­
stępnie w yniknął spór o praw o do nich po­
między m uzeum  ateńsk im  i delfickim.

Z kolei w ykopaliska przeprow adzone przez 
am erykańskich archeologów w  sław nej ze 
starożytnych igrzysk Nemei, pozwoliły ustalić, 
że tw órcam i pierwszego tunelu , budowli 
sklepionej, byli najpew niej Grecy, a nie — 
jak  sądzono dotychczas — R zym ianie, Na 
terenie OKręgu igrzysk nem ejskich odsłonięto 
bowiem 40-metrowej długości tunel, służą­
cy za w estybul dla zaw odników  i 7a pod­
ziem ne przejście na płytę stadionu. W ykona­
ne przypuszczalnie przez zaw odników  i ich 
trenerów  napisy na ścianach tunelu  pozw a­
la ją  wnioskować, że pow stał on ok. 360 r. 
p.n.e. Znaleziska m onet dowodzą ponadto, 
że nem ejski tunel pełnił funkcję schronieni"’ 
dla chrześcijan prześladow anych podczas r. ^  
jazdu Słowian w  VI stuleciu.

Niesoodzianki św iata antycznego k>'vią się 
nie tylko na lądzie, ale i w morzu, gdzie ich 
odsłonięcie i należvte zabezpieczenie nrzy- 
''zynia jednak  dodatkowych trudności. W po­
łowie ub. roku na dnie m orskim  pomiędzy 
wyspam i Soetsai i H ydra natrafiono  na sto­
sunkowo dobrze zachow ane szczątki erec- 
kiego sta tku  handlowego z I w.n.e. Wśród 
szczątków okrętu zalegajacych na głębokoś­
ci ok. 50 m i pokrvtvch gruba w arstw ą och­
ronnego m ułu znaleziono 250 am for służą- 
rv ;h  wówczas do transpo rtu  w ina, zboża i 
oliwy. Znalezisko to określono jako niezw yk­
łe i w yjątkow e w  greckich kronikach arche- 
ologirznvch. nie w iadom o natom iast w jaki 
soosób szczątki s ta tku  zostaną w ydobyte na 
pow ierzchnię i zabezpieczone.

Rząd grecki nosi się jednak  z zam iarem  
podniesienia z dna resztek okrętów  zatoDio- 
nych w  słynnej b itw ie pod Akcium  w 31 r. 
p.n.e. Zdaniem  archeologów -płetw onurków  i 
te szczątki zachowały się bardzo dobrze dzię­
ki mulistości dna morskiego. W ydobyciem 
okrętów  flot O ktaw iana i K leopatry zajm ie 
się ekipa greckich i  am erykańskich archeo­
logów podwodnych. Żywi się przv tym  n a­
dzieje, że wydobyte zostaną też liczne inne 
przedm ioty — m ilczący, św iadkowie jednej 
z najw iększych bitew  starożytności.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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K am ień P om orsk i. W idok ogólny i' katedTa z X II w .

Księżna Anastazja
Kiedy la tem  1177 roku  księżniczka A nasta- 

najm łodsza córka M ieszka Starego, 
opuszczała Poznań udając się do swego m ał­
żonka, księcia Bogusława I, na Pom orze 
Zachodnie, rozpoczynała kontynuację przy­
jaznych stosunków W ielkopolski z Pom o­
rzem Zachodnim. Książę Mieszko, am bitny 
syn Bolesława Krzywoustego, prężny w ład­
ca dążący bezskutecznie do resty tucji m o­
narchii w  Polsce, w ykorzystyw ał swe liczne 
potomstwo do realizacji politycznych zam ie­
rzeń. Podobnie trak tow ał m ałżeństw o m ło­
dziutkiej A nastazji, w ydając ją  za dużo s ta r­
szego, owdowiałego księcia Bogusława I, sy­
na W arcisława.

Rok 1177 był okresem  w zrostu niezadow o­
lenia możnowładców polskich z silnych rzą­
dów  Mieszka Starego. Książę, ak tualn ie za­
siadający jako najstarszy  z rodu na tron ie 
krakow skim , zawsze w ykazywał zain tereso­
w anie spraw am i pom orskim i. Za czasów je ­
go ojca, Bolesława Krzywoustego, rozciąg­
nęło się zw ierzchnictw o polskie nad Pom o­
rzem Zachodnim  i dotąd  przetrw ały  tam  
wpływy piastow skie. Pom orze Zachodnie n a­
rażone było na ciągłe atak i ze strony D uń­
czyków, Brandenburczyków  i książąt saskich, 

^ ;ó rz y  grabili k ra j i rozpoczęli jego ekspan­
sję. Osłabienie Polski, spowodowane rozbi­
ciem dzielnicowym, od roku 1138 n ie daw a­
ło władcom pom orskim  należytej gw arancji 
niezawisłości. Książę Bogusław I i jego brat 
młodszy, Kazim ierz, dążyli do utrzym ania 
sojuszu z W ielkopolską. W yrazem propias- 
stowskiej orientacji Bogusława było m ałżeń­
stwo jego najstarszego syna, Racibora, z 
córką Mieszka Starego, Salomeą, i potem, 
po owdowieniu, jego związek z A nastazją.

M ałżeństwo A nastazji z Bogusławem  za­
w arte  zostało przypuszczalnie na w iosnę 1177 
roku. P an  młody liczył ponad czterdzieści 
la t i był ojcem kilkorga dzieci po zm arłej 
księżniczce duńskiej. A nastazja nie m iała u ­
kończonych szesnastu lał. Posłuszna ojcu 
spełniła jego wolę i żegnając rodzinny za­
m ek w Poznaniu  m yślała już o czekającym  
ją  nowym życiu w K am ieniu, rezydencji 
książąt zachodniopom orskich, leżącym u 
ujścia Dziwny do morza.

N iew ątpliw ie trudno  było m łodziutkiej 
P iastów nie staw iać pierw sze kroki na nowej 
ziemi, ale A nastazja odziedziczyła po przod­
kach energię i dzielność, toteż szybko dosto­
sowała się do zmienionego trybu  życia. Po­
godna, pełna życzliwości dla otoczenia,- se r­
deczna dla chorych, a przy tym  pełna oso­
bistego wdzięku, pozyskała sym patię dwo­
rzan i poddanych.

M łoda księżna polubiła Kam ień, n iew ielką 
osadę o drew nianej zabudowie, ożywioną 
budow aniem  świątyni, z osiedlem rybaków  
po zachodniej stronie grodu.

Życie na zam ku  płynęło skrom nie, bez 
w ielkich fe t i uczt. G-oście zjeżdżali rzadko, 
za to  do księcia stale przybyw ali posłańcy: 
od b ra ta  K azim ierza, od szczecińskiego moż- 
nowładcy i krewnego, W arcisław a Święto- 
borzyca, to od książąt rugujskich, to  od sy­
na, Racibora, albo od teścia, Mieszka S tare­
go, wypędzonego z K rakow a przez panów 
polskich, a z Poznania przez najstarszego 
syna, Odona.

Księstwo zachodniopom orskie było w ciąg­
łym niebezpieczeństw ie. A taki wrogów są­
siadów i grabieże pow tarzały się coraz częś­
ciej. Sytuacja Bogusława i K azim ierza sta ­
w ała się ciężka. N apór Duńczyków, Sasów i 
B randenburczyków  n arasta ł i książę Bogus­
ław  zdaw ał sobie sprawę, że utrzym anie sa­
modzielnego księstw a sta je  się niemożliwe. 
Na pomoc teścia nie mógł liczyć, gdyż M iesz­
ko sam  przebyw ał na w ygnaniu i szukał 
schronienia u zięciów.

W tej sytuacji Bogusław złożył w  roku 
1181 hołd cesarzowi Fryderykow i B arbaros- 
sie. Zam ierzał tym  sposobem obronić się 
przed Danią, niedługo jednak  i to posunię­
cie nie przyniosło pożądanego rezultatu .

A nastazja solidaryzow ała się z mężem w 
trudnych chw ilach dla księstw a, ale przede 
wszystkim pochłaniały ją  spraw y gospodar­
skie na zam ku i w ychow yw anie synów — 
Bogusława i K azim ierza. Zwyczajem śred­
niowiecznych niew iast, dużo czasu s-pędzała 
na tkaniu , haftow aniu  i m odlitw ach. Z aj­
m ow ała się czynnie działalnością chary ta­
tyw ną, opiekowała się chorym i, rozdzielała 
jałm użnę ubogim. Z w łasnej in icjatyw y u ­
czyła się języka duńskiego, ponieważ na 
zam ku w iele osób posługiwało się tą  mową. 
K iedy nad  księstw em  n ie w isiała bezpośred­
nia groźba najazdu, chętnie słuchała pieśni 
rybałtów  czy dw orek przy lu tn i i gęślach.

Na zam ku kam ieńskim  i w  całym Pom o­
rzu Zachodnim , dzięki A nastazji, rosły w pły­
wy polskie, przejaw ijące się w  popularyzo­
w an iu  polskich obyczajów i obrzędów, śpie­
w aniu polskich pieśni, nadaw aniu  imion sło­
w iańskich. Za spraw ą żony Bogusława w 
w ielu przypadkach rezygnowano z dawnych 
zwyczajów i naw iązyw ano do piastow skich 
tradycji.

W ciężkich chw ilach księżna staw ała się 
podporą męża. Pocieszała go po stracie b rata  
i synów. Dotkliwe przejścia przygnębiły 
księcia i być może zaważyły na losach n a j­
bliższej bitw y na m orzu z Duńczykam i w 
roku 1184, zakończonej niepowodzeniem  Bo­
gusław a. K lęska pozbaw iła Pom orzan w ięk­
szości floty i co gorsze — odebrała im w iarę 
we w łasne siły. Teraz stało się już n ieu ­
chronne u jarzm ienie Pom orza Zachodniego 
i książę m usiał się poddać duńskiej przemocy,

a na A nastazję spadł obowiązek troszczenia 
się, aby m ąż powrócił do równowagi psy­
chicznej po doznanych ciosach.

W roku 1186 książę Bogusław złożył hołd 
królowi duńskiem u K anutow i VI, rozpoczy­
nając tym  okres długiej zależności od Danii. 
Złożenie hołdu, dokonanego z w ielką pom ­
pą, z procesją, śpiew am i i sztandaram i, po­
przedziła uczta w ydana przez biskupa Ab- 
salona, męża stanu  Danii i pogromcy Sło­
w ian, bardziej rycerza niż duchownego, na 
k tórej Bogusław upił się z żalu za u tra tą  
niepodległości.

Po odzyskaniu W ielkopolski przez Mieszka 
Starego zaczęły się naw iązyw ać przerw ane 
więzy z Pom orzem  Zachodnim. Dwór k a­
mieński stał się ośrodkiem nastro jów  pias­
towskich, zm ierzających do zrzucenia duń­
skiego zw ierzchnictw a. W praw dzie w ysłan­
nikom  z W ielkopolski nie udało się pozyskać 
księcia Bogusława (do końca życia w iernego 
Danii), ale w yw arli wpływ n a  księżnę A nas­
tazję, zdecydowanie opow iadającą się za so­
juszem  z Polską.

W m arcu 1187 roku książę Bogusław zm arł 
nagle w  czasie polowania, osierocając dwóch 
m ałoletnich synów. P rzed śm iercią prosił, 
by żona w ytrw ała w  w ierności Danii.

Młoda wdowa, w ypełniając osta tn ią wolę 
męża, udała się w raz z synam i do kró la K a- 
nu ta VI, który nadał m ałoletnim  książętom 
dziedzictwo i wyznaczył Ja rom ira  (księcia 
Rugii) ich opiekunem, a nie W arcisław a 
Świętoborzyca, pełniącego faktycznie te obo­
wiązki.

Po powrocie A nastazji z Danii odbył się 
wiec z udziałem  pom orskiego rycerstw a, na 
którym  doszło do w ypow iedzenia posłuszeń­
stwa Duńczykom. W w irze w ypadków  księż­
na odegrała decydującą rolę. P raw dopodob­
nie liczono na pomoc z W ielkopolski, która 
nie nadeszła. P ow stanie zmusiło K anu ta  VI 
do zbrojnej w ypraw y, w w yniku której przy­
wrócono zależność. O dtąd księżna zm ienia 
taktykę postępow ania. Zdając sobie sprawę, 
że całkow ita niezawisłość księstw a jest n ie ­
możliwa, czyni wysiłki zm ierzające do pod­
niesienia gospodarki na ziem iach zachodnio­
pomorskich. R egularnie płaci Danii trybut, 
dba o rolnictw o i zachow anie pokoju.

Rządy regencyjne A nastazji stanow iły po­
myślny okres- dla Pom orza Zachodniego, k tó­
re w olne od w alk  i napadów , nie nekane 
pożaram i i grabieżam i, zaczęło pow oli roz­
kwitać.

Księżna rządziła w im ieniu  synów do 1212 
roku i dokum enty określały ją  „ducissa Po- 
m oranorum ” .

M ijały lata. Synowie A nastazji założyli 
w łasne rodziny: Bogusław ooślubił córkę
gdańskiego M ściwoja I. M irosławę, i rezydo­
w ał w  Szczecinie, zaś K azim ierz poiął za 
żone księżniczkę Ingarde, córkę króla W alde­
m ara II. przeim ujac Dvmin. Na zam ku w  
K am ieniu została A nastazja z .siostrą Salo­
meą.

Schyłkowe lata żvcia A nastazji naznaczo­
ne były bólem i żałoba. W w ieku czterdzies­
tu  lat zm arł nagle Bogusław II. nozostaw ia- 
jac m ałoletniego syna, B arnim a. W krótce r>o 
nim, w- czasie pow rotu z pielgrzym ki do 
Ziemi Świętej, śm ierć dościgła K azim ierza, 
osierocającego syna, W arcisław a.

I znów A nastazja, wspólnie z synowvmi, 
spraw ow ała regencje w  im ieniu wnuków. 
Było to  niełatw e zadanie na jej w iek. Cięż­
ki. odpowiedzialny obowiązek w ypełniała 
bez zarzutu, oragnac najler^ej przygotować 
do rządzenia B arnim a oraz W arcisław a i zos­
taw ić im  dziedzictwo w  należytym  porządku.

Kiedy mołdzi książęta dorośli i obieli w ła­
dzę — każdy w swojej ziemi — odetchneła 
z ulgą. W idząc m ądre i sp raw ied liw e poczy­
nania B arn im a ze spokojem  i ufnością m yś­
lała o przyszłości Pom orza Zachodniego.

Około 1235 rak u  opuściła Kam ień i udała 
sie do Trzebiatow a, gdzie ufundow ała klasz­
to r zwany ..Ogrodem M arii”. W ciszy klasz­
tornej spędziła kilka la t na m odlitw ach, do­
brych uczynkach i kontem olacjach. Zm arła 
po roku 1242, przeżywszy ponad osiem dzie­
siąt lat.

GABRIELA DANIELEWICZ
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zy boks jest szkodliwy 
dla zdrowia? Czy boks 
warto w ogóle upra­
wiać? Takie i podobne 
pytania nasuwają się 
nie tylko przeciwnikom  
boksu. Każdy sport w y­
czynowy naraża zawod­
nika na kontuzje, a na­

wet i kalectwo. Różne są stopnie zagro­
żenia, np: co roku ginie na żużlu w
światowym sporcie kilku, a nawet cza­
sami kilkunastu zawodników. Również 
w boksie takie przypadki nie należą do 
rzadkości...

Zdaniem  znakom itego fachowca i tr e ­
nera, nieodżałowanego Feliksa Stam m a, 
boks jest sportem  tw ardym , męskim, ale 
dla zdrow ia nieszkodliwym... Gdy oczy­
wiście, zawodnicy będą dobrze wyszko­
leni technicznie i nie będą dążyć za' 
wszelką cenę do zwycięstwa... Jednym  
słowem, boks będą trak tow ać jako szer­
m ierkę na pięści, a w niektórych przy­
padkach — tylko jako  samoobronę. Tyle 
Feliks Stamm . Niestety, nie wszyscy tre ­
nerzy są tego zdania. W ielu z nich prefe­
ru je boks tw ardy, agresywny, siłowy, a 
często naw et brutalny. A" gdzie technika, 
refleks, zwody, uniki, precyzja, szybkość, 
którym i tak, do niedaw na jeszcze, czaro­
wali widownię nasi bokserzy. I ci przed­
wojenni, jak : W itold M ajchrzycki, Mieczy­
sław  Foriański, Tadeusz Rogalski, Edmund 
Sobkowiak, Antoni Czortek, A leksander 
Polus, Józef P isarski. H enryk Chm ielew­
ski, i ci powojenni, jak : K azim ierz P aź­
dzior, Jan  Gałązka, Leszek Drogosz, Jan  
Szczepański, Tadeusz W alasek czy Zbig­
niew  Pietrzykow ski. Ten ostatn i zresztą 
bvł praw dziw ym  dżentelm enem  ringu. 
Słabego przeciw nika w yraźnie oszczędzał, 
nie chcąc go ośmieszyć. Taki boks może 
być więc praw dziw ym  sportem , może się 
naw et podobać... To była praw dziw a 
szkoła polskiego boksu. I dzisiaj nasi tre ­
nerzy — M ichał Szczepan oraz Czesław 
P tak  ida tą  sam ą drogą, wytyczoną przez 
Feliksa Stam m a, choć nie zawsze daje to 
gw arancję sukcesów. Boks polski nadal 
jedinak odnosi sukcesy, dowodem tego są 
zdobyte m edale olim pijskie, m istrzostwo 
Europy, czy też zdobycie przez H enryka 
Srednickiego ty tu łu  m istrza św iata w 
wadze muszej.

Dziś p rag n iem y  P a ń stw u  p rzy p o m n ieć  h is to ­
rię  p raw dziw ego  b o ksera  spo rtow ca — nieży ­
jącego  już  A lek san d ra  P o lusa . Je s t to w spo­
m n ien ie  o jed n y m  z n aszych  bokserów , k tó ry  
n ie  ty lk o  zachw ycał w idzów  tech n ik ą , re f le k ­
sem  i szybkością, a le  w  życiu  ro d z in n y m  i to ­
w arzy sk im  b y ł w span ia łym , w arto śc iow ym  
człow iekiem . .Test to rów nież w spom nien ie  (o 
zm arły m  2 k w ie tn ia  1976 r.) zn ak o m ity m  t r e ­
nerze, a jednocześn ie  w ychow aw cy m łodzieży

F e lik s ie  S tam m ie. D la ty ch  w szystk ich , k tó ­
rzy  w idzieli przez  d ług ie  la ta  F e lik sa  S tam m a 
w  n a ro ż n ik u  b ia ło -czerw onych , tru d n o  pogo­
dzić sie z Jego odejściem , w  sobotni w ieczór 
2-go k w ie tn ia  rozesz ła się w iadom ość o jego 
zgonie. N ie w szyscy w iedzieli, że od dłuższego 
czasu chorow ał, leża ł w  szp ita lu . Jeszcze p o d ­
czas k a to w ick ich  m istrzo stw  E u ro p y  w  boksie 
F elik s S tam m , choć ju ż  w ycofa ł się z k ie ro ­
w an ia  k a d rą  re p re z e n ta c y jn ą , był p rzeciez 
je d n ą  z n a jp o p u la rn ie jsz y c h  postac i w  k a to ­
w ick ie j hali, s ta le  ob leg an y  przez  znajom ych  
i obcych , p rzez  po lsk ich  i zag ran iczn y ch  zn aw ­
ców  b o ksu . N ie będzie  p rzesad ą , je ś li pow ie­
m y dzisiaj, że Feliks S tam m  był n a jp o p u la r­
n ie jszą  i n a js ły n n ie jsz ą  p o sta c ią  a m a to rsk ie ­
go p ię śc ia rs tw a  św iatow ego . S ław n ą  by ła  w 
całym  św iecie  szkoła boksu  ,.papy  S ta m m a ” , 
ja k  go nazyw ało  w ie lu . D om inow ała w  nie] 
zasada bardzo  c iężk ie j p racy , a rów nocześn ie 
p an o w ał n a s tró j, w  k tó ry m  w y siłk i szko len io ­
w e ja k b y  n ie  d aw ały  sie w e znak i.

S tam m  b y ł n ie  ty lk o  m istrzem  budo w an ia  
sp o rto w e j fo rm y , lecz ta k ż e  m istrzem  k sz ta ł­
to w an ia  n as tro jó w . I to  n ie  ty lk o  w ów czas, 
gdy sek u n d o w ał zaw odn ikow i w  w alce  o o lim ­
p ijsk ie  m edale , lecz ta k ż e  w  sa li tren in g o w ej, 
w  m ieszk an iu , n a  u licy , w szędzie. J a k ż e  w sze­
c h s tro n n y  by ł nasz boks za czasów  F eliksa  
S tam m a; p e łen  w ach la rz  p ię śc ia rsk ich  tem p e­
ra m e n tó w  — od w sp an ia ły ch  sty lis tó w , te c h ­
n ików , przez  zaw odn ików  w szystko  u m ie ją ­
cych, aż do tw a rd y c h  fa jte ró w . S tam m  bo­
w iem  n ikom u n ie  o d b ie ra ł jego  w rodzonych  
zdolności, n ie  p rz e s ta w ia ł go na  siłę. T y lko

dzięk i tem u  ty tu ły  m istrzó w  E u ro p y  zdoby­
w ali tacy  „w y ją tk o w scy ” , ja k :  L eszek D rogosz
— zaw odn ik  bez ciosu, a le  za to  o b a je c z ­
nym  re flek sie ; „zaż a rty  f a j te r ” Je rz y  K ulej, 
w y rach o w an y  i m y ślący  w  rin g u  K azim ierz 
P aździo r i w szech stro n n y  Z b ign iew  P ie trz y ­
kow sk i; K u k ie r  i K ruża . S ta fa n iu k  i A d am ­
ski, a z p rzedw ojennych  Po lus. K olczyń­
ski, K a jn a r  czy S zy m u ra . Dla n aszych  chłop- 
ców -bokserów  by ł „ p a p ą ” — czyli o jcem .

Aby lepiej poznać Feliksa Stam m a, 
wróćmy na chw ilę do la t trzydziestych
— do ówczesnych sukcesów naszego pięś- 
ciarstw a. Cofnijm y się zatem- do roku 
1937...

W odbyw ających się w tedy w M ediola­
nie Bokserskich M istrzostw ach Europy 
nadspodziew ane sukcesy odnoszą biało-

-czerwoni. Aż czterech polskich pięścia­
rzy walczy w finale o tytuły m istrzów. 
W wadze m uszej Edm und Sobkowiak, po 
bardzo w yrów nanej w alce (w której ró ­
w nie dobrze mógł być zwycięzcą) prze­
grywa z W ęgrem Eneksem. W piórkowej 
do finału  doszli: nasz znakom ity A lek­
sander Polus, nie m ający nigdy szczęścia 
u sędziów oraz Włoch Cartonesi. W łasny 
ring i publiczność faw oryzuje raczej Wło­
cha, zapow iada się więc zażarty pojedy­
nek i żywiołowy doping dla Cartonesie- 
go. Nic więc dziwnego, że Polak w cho­
dzi na ring  zdenerw ow any. Nie może się 
ooanować, w idać, jak  nerwowo drepcze 
w swoim narożniku. Jego przeciw nik 
czuje się na w łasnym  ringu znacznie pe­
w niej, jest silny i potrafi skutecznie ude­
rzyć. Na dodatek Cartonesi walczy z od­
w rotnej pozycji, co jeszcze więcej dezo­
rien tu je  „Aleksa” . Cartonesi ataku je  n ie­
m al z każdej sytuacji, a zdenerw ow any 
Polus zapomin# o swej najsilnieiszej 
broni — kontrach. Zaskoczony nagłymi 
atakam i, spóźnia się z kontrą, albo ciosy 
jego p ru ją  powietrze... Runda w yraźnie 
dla Włocha. Polak niepew nie pow raca do 
narożnika...

Stam m  jest w rozterce. Co powiedzieć 
swem u zawodnikowi, jaką taktykę mu 
doradzić?... Czy skrzyczeć chłonca, czy 
też starać się łagodnie doradzić, co ma 
dalej czynić. Papa Feliks w ybrał tak ty ­
kę raczej ofensyw ną:

— Słuchaj Alek, jak  ty  walczysz, za- 
nom niałeś zupełnie o kontrach. Jesteś 
lepszy od ..makatroniarza” o klasę, a prze­
grywasz z nim  walkę. Tak ładnie do­
tychczas boksowałeś, że aż prasa nazw a­
ła cię ..m aestro”. a te ra z ' walczysz jak  
nowicjusz. Gdzie ty m asz człowieku, gło­
wę?.. Teraz musisz przejść do a taku  i 
zepchnąć przeciw nika do obrony. W ierzę 
w  ciebie, bo ty to potrafisz.

I stało się coś dziwnego. Alek (bo tak  
nazyw ają go wszyscy koledzy z repre- 
zentacii), zaciska zęby i przestaje się de­
nerwować... Nie może doczekać sie gon­
gu. m inuta w ydaje się m u zbyt długą... 
N atychm iast po gongu skoczył do przo­
du, przebiegł przez ring i był już przy 
narożniku W łocha. C artonesi robi dobrą 
m inę do złej gry i rusza niedbale do a ta ­
ku. Uważa już najw yraźniej, że przeci­
w nik  ma dosyć. Polus jednak  nie dał mu 
czasu na rozm yślania. W yprow adzał cio­
sy z każdej pozycji, n iesłychanie szybkie 
i precj^zyjne. Teraz z kolei Cartonesi tr a ­
ci głowę — walczy nieczysto i o trzym uje 
napom nienie. P olak  oddał w  drugiej ru n ­
dzie z procentem  wszystkie ciosy, zain- 
kasowane w  pierwszym  starciu. Trzecia 
więc runda decydowała o w yniku i ty ­
tule. W praw dzie już n ie  starczyło P o la­
kowi tylu sił na trzecią rundę, ale utrzy­
m ał inicjatyw ę. Okazało się że jest w 
lepszej kondycji fizycznej, niż przeciwnik,

i że stać go było jeszcze na skuteczny 
finisz.

I tak, po raz pierwszy w dziejach n a ­
szego pięściarstw a. Polak zdobył tytuł 
m istrza Europy!

Po cerem onii (odegraniu hym nu naro ­
dowego) Aleks zwrócił się do Feliksa 
S tam m a i zdołał tylko w ykrztusić (mając 
łzy w oczach): — „Dziękuję, panie Felu, 
dziękuję, że pan m nie tak  skrzyczał"... 
Drugi ty tu ł dla Polski zdobył w tym  dniu  
H enryk Chmielewski, w ygryw ając w fi­
nale z H olendrem  Dekkertem . Tytuł w i­
cem istrza wywalczył jeszcze w wadze 
półśredniej F ranciszek Szym ura, będąc 
w ringu pięściarzem  znacznie lepszym od

Europy
W łocha Musinv. W w alce tej sędziowie 
„robili” wszystko, aby przyznać zwycięst­
wo M usinie, bo gdyby przegrał, to druży­
na włoska w klasyfikacji drużynowej 
spadłaby na trzecie miejsce, a byłby to 
zbyt w ielki d ram at dla gospodarzy. Ale
i tak sukces był ogromny — bokserzy 
nasi zdobyli drużynowe m istrzostwo Eu­
ropy! W ielkie pasmo sukcesów polskich 
pięściarzy przerw ała, niestety, wojna...

W róćmy jeszcze jednak  do A leksadfa 
Polusa. Dziwne były początki jego karie­
ry. W 1929 r. zjaw ił się w  sali tren ingo­
wej poznańskiej „W arty” m łodziutki, b a r­
dzo szczupły chłopiec.

— Nazywam  się A leksander Polus — 
przedstaw ił się. Chciałbym  nauczyć się 
boksu. Na kursie orowadzonvm  przez 
S tam m a. Aleks, bo tak  nazywano chłopca
— nie wyróżnił się niczym specjalnym. 
W prost przeciwnie, wszyscy orzekli, że 
jest po p rcstu  ..niezdara”, anty talent. 
K ierow nictw o kursu  postanowiło, że m u­
si powtórzyć kurs — rów nało się to ja k ­
by pozostaniu w klasie na drugi rok. Po­
lus okazał się jednak  w ybitn ie am bitny. 
Nie zniechęcił się i kurs powtórzył. N a­
dal jednak  nie czynił w iększych postę­
pów. Wówczas k ierow nik sekcji, p. Su- 
szczyński zwrócił się do Feliksa S tam m a:
— Z tego tam  Polusa nic nie wyrośnie. 
Może byś mu doradził, aby rzuaił boks i 
zabrał się do jakiegoś innego sportu, bo 
na am bicji, mu nie zbywa...

Żal się jednak  zrobiło p. Feliksowi am ­
bitnego chłopca. Zdaw ał sobie spraw ę, że 
odsunięcie go od treningów  będzie dla 
chłoDca zbyt dużym wstrząsem . Jedno­
cześnie w iedział, że jest to zaw odnik m a­
ło odważny, kurczowo trzym ający  się w 
defensywie — a jeśli a takuje, to w ypro­
wadza ciosy zbyt szeroko. Postanow ił 
więc należało go uczyć w yprow adzania 
defensywnego, i zaczął szkolić go w tym 
k ierunku Chłopiec m iał długie ręce, a 
więc należało go nauczyć w yprow adzania 
precyzyjnych lewych prostych. N auka nie 
poszła w  las. a przew idyw ania p. Feliksa 
spraw dziły  się. Polus zaczął boksować co­
raz lepiej, a w  w alce defensywnej nie 
miał rów nych sobie.

Ku ogólnemu zdziw ieniu ten ..niezda­
ra” w 1932 r. zdobył ty tu ł m istrza Pol­
ski w  w adze koguciej. Później, walcząc 
w piórkowej, był jednym  z najlepszych 
naszych bokserów, by wreszcie w 1937 r. 
sięgnąć po ty tu ł m istrza Europy i — ja ­
ko pierw^Sy z Polaków  — zdobyć to 
zaszczytne trofeum . W ielu jeszcze znako­
m itych pięściarzy w ychował Feliks 
Stamm . I choć n ie  wszyscy oni zdobywa­
li z tych czy innych powodów tyttiły 
m istrzów  Europy, w ielu z nich należa­
ło do najlepszych w Europie, a naw et w 
świecie.

CZESŁAW BUJNIK

Antytalent mistrzem
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

— dzieciom
Klechda domowa
Je st tak i parów , niedaleko m iasteczka 

Nieszawy, dziwny bardzo, o którym  róż­
ne wieści krążą od niepam iętnych czasów. 
W parow ie tym, nachylonym  prosto do 
Wisły, stoi stary, zapadły m łyn i zgrzyta 
omszałym kołem. Jest tak pochylony nad 
wodą, że praw ie go nie w idać zza kępy 
drzew i krzewów. Nieopodal zaś leży og­
rom ny głaz narzutowy...

Zawsze, jak  tylko ludzie sięgają pam ię­
cią, mówiono, że w łaśnie pod tym  og­
rom nym  głazem spoczywa w ielki skarb. 
Pow iadają też ludzie, że skarb  ten  ma 
stać się w łasnością tego, kto w ciemną, 
burzliw ą noc, zdoła w łasnym i rękom a 
głaz ten odwalić. W ielu było chętnych na 
ten ukryty  skarb, ale — po obejrzeniu 
niesam owicie wielkiego kam ienia — ja ­
koś im ta  chęć na pieniądze szybko m i­
jała...

M ijały lata, aż zjaw ił się pewnego razu 
w  tej okolicy jak iś obcy człowiek. Dziw­
ny był, nie bał się niczego — ni nocy 
ciem nej, ni licha, które budziło się no­
cami w pobliżu parow u. Bary m iał sze­
rokie i rozłożyste, w  rękach moc ogrom ­
ną. Posłyszał i on o skarbach, pod głazem 
skrytych, i czekał tylko chwili sposobnej, 
by nim i zawładnąć. Poszedł raz do p a­
rowu, kam ień obejrzał, w ybrał się tam  
jeszcze któregoś innego razu, i milczał 
jak  zaklęty. Na w szelkie py tan ia m iesz­
kańców wioski odpow iadał niechętnie, że 
pora jego jeszcze nie nadeszła.

N astała jednak  w -końcu  tak a  noc, ja ­
kiej najstarsi ludzie, żyjący nad Wisłą, 
nie pam iętali. Wokół wioski szalała łuna 
pożaru, rzeka zdawało się, że oszalała. 
W ściekła szaruga spędziła z nocnego po­
łowu rybaków, o m ało nie pozbaw iając 
życia k ilku  z ndch. Ja k  pow iadali ludzis­
ka, rozpętało się istne piekło!

Na skutek tych w łaśnie w ydarzeń za­
pom niano na kilka dni o dziwnym  przy­
byszu, którem u zachciało się skarbów. 
K iedy się jednak  znów pokazał w wiosce, 
zupełnie nie przypom inał już dawnego 
zucha. Skurczył się jakoś, zm alał, oczy 
m iał zapadłe i niespokojne, dziwnie 
błyszczące. N iechętnie opowiadał, co się 
z nim  działo. A było to m niej w ięcej tak :

Jak  tylko noc szumem i gwizdem  bu­
rzy ogarnęła ziemię, zapuścił się w  gęst­
winę. W icher tak  szalał w parow ie, że 
aż topole kładły się po ziemi. Wszystko 
razem  kołtowało się tak, jak  w pustym , 
głuchym dzbanie. Pow ietrze tłukło się, 
łam ało i w aliło na dno parow u! W pew ­
nym momencie, gdzieś niedaleko niego 
trzasnął piorun, a on, przerażony, padł 
na ziemię. W jaskraw ym  św ietle błyska­
wic widział, jak. koło jego tw arzy śm iesz­
nie trzęsły się najdrobniejsze traw ki. By­
ło coś niesam owitego w tym, jak  te m a­
leństw a się bały! I to  praw dopodobnie do­
dało m u odwagi. Zerw ał się i ruszył n a ­
przód.

W spinał się piaszczystą ścieżką prosto 
do kam ienia. Piasek, zmoczony deszczem, 
usuw ał się mu spod stóp, ale on niezm or-

Z cyklu: Legendy polskie

dowarne piął się dalej. Drogę zastępow a­
ły m u rozlatane na w ichrze krzaki, a 
różne kolczaki, których nigdy nie w i­
dział tu  za dnia, czepiały m u się kolan. 
P rzed nim  stała nieprzebyta, ciem na ścia­
na w ichury.

W te j chwili już nie pam iętał, jak  dos­
ta ł się do głazu. Zaledw ie jednak  pod­
sadził się barkiem  pod kam ień, zaczęły 
grzm ieć pioruny, nagłe św iatło olśniło 
dolinę, a w icher przeciągle zawył, jak  
jak iś potępieniec. Gdy chciał się już w y­
prostować, nagle w ydało m u się, że za­
czyna rosnąć, podobnie jak  rośnie drze­
wo... Uczuł, że w stępuje w  niego cała moc
i potęga szalejącej dokoła niego burzy. 
O parł się ręką o kam ień, a ten... odw ró­
cił się posłusznie. Wówczas dopiero aż 
zatrząsł się ze strachu, i uciekł do domu.

Czy tak  w łaśnie było napraw dę? Nie 
wiadomo. Ludzie jednak  mówili, że pod 
tym  kam ieniem  siedziała ogrom na ropu­
cha o fosforyzujących oczach, która w te­
dy zarechotała i rzekła: „Bóg zapłać”. In ­
ni znowu byli zdania, że ropucha nic 
n ie powiedziała, tylko o tw arła  swoją 
paszczę, z k tórej coś błysnęło... Ja k  było 
rzeczywiście; nigdy jednak  się nie do­
wiedzieli, ponieważ przybłęda któregoś 
dnia tak  samo znikł, jak  kiedyś się po ja­
wił.

Taka jest ponoć h istoria kam ienia, któ­
ry spoczywa w parow ie koło Nieszawy, 
cichy od mchów, i senny od m iodow ni- 
ków pachnących na zboczach.

Cała ta  historia, dziś w am  opow iedzia­
na, m usiała się dziać bardzo dawno te ­
mu, bo mchy zdążyły już szczelnie utkać 
legowisko tego olbrzym a-głazu, skąd po­
ruszyła go raz chciwość człowieka... A 
ile jeszcze innych, dziwnych rzeczy, i ile 
zapom nianych skarbów  leży gdzieś głę­
boko pod ziemią, tego nie wie żaden, 
naw et najstarszy  człowiek na świecie!

Oprać. EL.

Zakochane słonko
— Pokochaj m n ie ! — słoneczko prosi

różą. —
Ciepło ci przy mnie, jasno, twą

przyszłość ci wywróżę.
— Ukłony ślą — ku tobie, jasny kwiecie, 

Ciebie jedyną widzą na całym bożym
świecie.

— Spójrz, chociaż raz, ku  niebu
błękitnemu, 

Nadzieją jakąś daj, słoneczku
szalonemu.

— Och, dość tych próśb! — odpowie
róża dumnie, 

żem najpiękniejsza , prawda, zaś
waćpan zbytnio patrzy ku  mnie.

— Różyczko ma, obejmę cię promieniem. 
Gorące serce mam, twe płatki

zarumienię.
i— Dzwoneczki wkrąg na świadków

ślubu sproszę, 
W  czareczkach ich weselne wino

wniosę.
— Obrączki dwie założę na listeczki 

Żoneczki mej, różanej panieneczki.
— Odpowiedz mi, jam panem tego świata, 

Czy zechcesz mnie, czy widzisz
we m nie brata?

— Nudzisz już  mnie  — ziewnęła
narzeczona.

Jam delikatna, młoda i nie dla pana
żona.

— Ulituj się! — załkało biedne słonko.
— Nie, nie, po trzykroć nie! Nie będę

twoją żonką! 
W tem  chmurki dwie zakryły twarz

słoneczka, 
Płakały płaczki rzewnie, ulewnie

po listeczkach. 
Złocisty Pan spogląda dziś z ukosa 
Na różę swą, od której dostał ... kosza!

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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ROZWÓJ MISJI 
CHRZEŚCIJAŃSKICH 

W POCZĄTKACH NASZEGO 
STULECIA

Chrześcijanie pom ni na nakaz 
Jezusa Chrystusa, zaw arty  w 
słow ach: „Idąc na cały świat, 
nauczajcie wszystkie narody”, 
zawsze stara li się dzielić Dobrą 
N owiną z tym i, którzy jej nie 
znali, lub posiadali jedynie we 
fragm entach. Stąd, od początku 
istn ienia Kościoła Chrystusow e­
go, żyje w  nim  ruch m isyjny.. 
R ozw ijają go nie tylko potężne 
wspólnoty chrześcijańskie, takie 
jak  praw osław ie czy Kościół 
Rzymskokatolicki, ale naw et
niew ielkie rodziny kościelne, wy­
rosłe na ich gruncie, czy szcze­
gólnie n a  gruncie ewangelicyz- 
mu.

Zainteresow ane były m isjam i 
naw et całe państw a, chociaż z

przyziem nych i nie zawsze szla­
chetnych pobudek. Nie ulega 
jednak  w ątpliw ości, że upraw ia­
ny przez poszczególne państw a i 
narody ruch  kolonialny sprzyjał 
-rozkwitowi akcji m isyjnej. W iel­
ki w zrost środków  kom unikacyj­
nych u ła tw iał poruszanie się po 
świecie. Budowano dobre, bite 
drogi i w spaniałe , bezpieczne 
statk i m orskie i rzeczne. M ijają 
bezpow rotnie czasy, gdy m isjo­
narz był szaleńcem  bożym, zda­
nym jedynie na w łasne siły, 
zdrowy organizm  i gorące serce. 
W głąb egzotycznych lądów ru ­
szają całe w ypraw y złożone z 
naukow ców  zaopatrzonych w  co­
raz to doskonalszy sprzęt badaw ­
czy, środki lecznicze i żywnościo­
we, o raz ochronę dobrze uzbro­
jonych żołnierzy. Często m isjo­
narz sam jest badaczem, lub b a­
dacz m isjonarzem . Poznanie lu ­
dów i lądów pozw ala n a  n au k o ­
we opracow anie m etod skutecz­
niejszej pracy m isyjnej. Pow ­
sta ją  specjalne szkoły m isyjne, 
gdzie przyszli głosiciele E w an­
gelii, poznają język i ku ltu rę n a ­
rodu, którem u m ają  nieść Dobrą 
Nowinę, uczą się podstaw  m edy­
cyny i sposobów w yrabian ia 
podstaw owych leków, by razem  
ze św iatłem  dla ducha, mogli 
nieść ulgę dla chorych ciał. Dzię­
ki tym  dodatkowym  um iejętnoś­
ciom, m isjonarze szybciej zys­
kiw ali zaufanie pogan i mogli 
skuteczniej działać na polu 
chrystianizacji ludów.

Jeśli dotychczas praca m isyjna 
była dziedziną w yłącznie męską,

te raz  w łączają się do tej pracy 
również kobiety i to  nie tylko 
jako sztab pomocniczy. We w szy­
stkich Kościołach pow stają to ­
w arzystw a m isyjne, w spierające 
duchowo i finansow o działania 
ew angelizacyjne swoich w spól­
not.

Od strony organizacyjnej n a j­
lepiej i na jsp raw niej prow adzą 
m isje wspólnoty ewangelickie. 
Kościół Rzym skokatolicki nie 
chce pozostać w  tyle. Już Pius 
VII w 1817 roku reorganizuje 
K ongregację P ropagandy W iary, 
a następni papieże, zwłaszcza 
Leon X III i P ius X, troszczą się
o sem inaria m isyjne i sk łan ia ją  
coraz to  now e form acje zakonne 
do pracy na polu krzew ienia 
Ewangelii. O grom ne sukcesy 
chrystianizacyjne osiągają Koś­
cioły ewangelickie, gdyż w przęg­
ły do tej akcji tubylców, dając 
im do ręk i Pismo św., tłum aczo­
ne na języki i narzecza zrozu­
m iałe w  danym  kraju . Braki w  
tym  względzie katolicyzm  odra­
bia do chwili obecnej.

M isjonarze katoliccy, głównie z 
F rancji, Włoch, H iszpanii i Pol­
ski p racu ją  w w ielu  k rajach , ale 
przew ażnie tam , gdzie sięga ko­
lonizacja francuska i hiszpań- 
sko-po-rtugalska, a więc A m ery­
ka Południow a i Środkowa, Af­
ryka Północna oraz K anada i 
S tany Zjednoczone.

Ewangelicy prow adzą m isje 
głównie w  koloniach angielskich, 
holenderskich (Indie, A fryka Po­

łudniow a, A m eryka Północna i 
A ustralia). P raw osław ne Koś­
cioły głoszą Słowo Boże na Blis­
kim  W schodzie i na ogromnych 
obszarach Syberii. P raca  m isyjna 
nie idzie łatwo. Na przeszkodzie 
sta je zdecydow ana postaw a, np. 
wyznawców islam u i mozaizmu, 
ale n ie  tylko. Coraz częściej 
główną przeszkodą sta je  się po­
dział chrześcijaństw a na ryw ali­
zujące między sobą w yznania. 
Przeciąganie n a  sw oją stronę neo­
fitów  z jednego w yznania do 
drugiego, obrzucanie oszczer­
stw am i sąsiedniej m isji innego 
chrześcijańskiego Kościoła, znie­
chęcały klatechumentów do przy j­
m ow ania Chrztu św. i studziły 
gorliwość w wierze.

Oddani spraw ie Bożej ludzie 
boleli nad takim  stanem . Zaczę­
to szukać sposobu porozum ienia 
się ponad istniejącym i różnicami 
w  rodzinie Kościołów chrześci­
jańskich. Przecież „łowienie 
dusz” odbywać się powinno nie 
tyle dla konkretnej wspólnoty, 
co dla Chrystusa! I znów in ic ja ­
tyw a wyszła od działaczy protes­
tanckich. Uczynił to w 1910 ro­
ku doktor John  Mott, przew odni­
czący I M iędzynarodowej Kom i­
sji M isyjnej, zw ołanej do Edyn­
burga. Pow stała wówczas S w ia 
tow a Rada M isyjna n a  razie  z ło^" ' 
żona z sam ych protestantów . 
Pierw szy krok  w k ie runku  upo­
rządkow ania działań m isyjnych
i ekum enicznego zbliżenia Koś­
ciołów został zrobiony.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY
PORADY
PORADY

Lekarskie

Lepiej zapobiegać

Po raz pierw szy z opisem  tej 
choroby spotykam y się już w 
egipskich papirusach sprzed 3600 
lat. W 1800 la t później znako­
m ity w owych czasach lekarz 
G alen  opisał tę  chorobę pod 
nazw ą „carcinom a”.

Różne są teorie na tem at 
przyczyn pow odujących raka, 
żadna jednak  n ie  znalazła osta­
tecznego potw ierdzenia. W śród 
przyczyn zew nętrznych w ym ie­
n ia się tak ie  czynniki, jak : n ad ­
używ anie nikotyny, gazy spali­
nowe, pyły przemysłowe, pewne 
gatunki wirusów. Nie bez zna­
czenia też są w arunk i życiowe 
człowieka. Naukowcy zauważyli 
na przykład, że w śród kobiet 
m ahom etańskich oraz Żydówek 
notuje się znacznie m niejszą 
zachorow alność na raka narzą­
dów rodnych, co w ydaje się po­
zostawać w zw iązku z relijnym  
rytuałem  obrzezania.

Jeśli idzie o schorzenia now o­
tw orow e narządów  rodnych ko­
biet, to już dość dawno stw ie r­
dzono, że ła tw iej im  zapobiegać, 
niż później leczyć. Uchwycenie 
choroby w początkowym  jej sta ­
dium  daje szansę pokonania jej
i całkowitego wyleczenia. Opóź­
n ian ie  in te rw encji lekarskich  
bardzo zm niejsza szansę całko­
witego zw alczenia choroby.

Konieczność zasięgnięcia po­
rady  lekarza w ystępuje w ów ­
czas, gdy zaobserw uje się u sie­
bie:

— ranę, k tó ra  się długo nie goi;
— zgrubienie lub guzek na su t­
ku;
— pow tarzające się krw aw ienia 
ginekologiczne;
— zaburzenia w traw ieniu , tru d ­
ności przy połykaniu;
— utrzym ująca się długi czas 
chrypka lub kaszel.

N ie znaczy to, oczywiście, że 
stw ierdzenie u siebie któregoś z 
tych objawów  jest równoznacz­
ne z instn ien iem  raka  w orga­
nizmie. Rozpoznanie należy jed ­
nak  zawsze do lekarza.

A. M.

W naszym wnętrzu 

sq metale
Wszystko, co żyje, utw orzone 

jest w  zasadzie z węgla, azotu, 
tlenu  i wodoru. Tlen z wodorem  
to woda, azot i tlen  to atm osfera, 
k tórą oddychamy, a wszystko 
razem  w ym ieszane tw orzy zadzi­
w iające z jaw iska  — nasze życie. 
W ym ieniliśm y tu  tylko cztery 
pierw iastki, ale trzeba dodać 
szereg innych, które również są 
niezbędne dla naszego życia.

Naukowcy stw ierdzili, że wszy­
stk ie m etale, wyszczególnione w 
Tablicy M endelejewa, w  m nie j­
szym lub większym  stopniu są 
składnikam i naszego ciała.

Jednym  z pierwszych p ier­
w iastków , na który zwrócono 
uwagę, jest żelazo. W początku 
XIX  w ieku ogłoszono rew elacyj­
ną w iadom ość: „Żelazo jest w 
człowieku. K rew  to  roztw ór że­
laza. To składow a część krw i, to 
źródło barw nika krw i — hem o­
globiny”. O pow iadano też w  tym  
czasie w zruszającą historię zako­
chanego młodzieńca, który swej 
lubej chciał dać pierścionek że­
lazny z żelaza, otrzym anego z 
w łasnej krw i! Oczywiście, nie 
udało m u się to, gdyż w orga­
nizm ie człowieka znajdu je się 
zaledwie parę gram ów  żelaza,

ale i bez tej odrobiny żelaza ży­
cie nie byłoby możliwe.

Żelazo spełnia w  naszym  or­
ganizm ie funkcję posłańca, p rze­
nosząc substancje gazowe. Poza 
tym  pom aga przy spalan iu  tłusz­
czów, węglowodanów i innych 
produktów  organicznych. M aga­
zynem do przechow yw ania żela­
za jest białko organiczne — fe- 
rytyna (po łacinie żelazo — fer- 
rum). Fery tyna zaw iera do 30% 
żelaza. W szpiku kostnym , który
— jak  w iem y — bierze udzi- 
w procesach k rw io tw órczych^  
jest bardzo dużo farytyny.

W organizm ie naszym  znajdu­
je też się cynk, niew iele go 
(około 500 m iligram ów), a le  dzia­
łalność jego jest w ielostronna, 
stanow i on składnik  insuliny, 
która reguluje zaw artość cukru 
we krw i i tkankach . Miedź 
wchodzi w  skład w ielu ferm en­
tów, między innym i tyrozynazy, 
która pod w pływem  słońca po­
kryw a skórę opalenizną.

N iektóre m etale są sk ładni­
kam i w itam in, i tak  n a  przykład 
kobalt znajdu je się w w itam inie 
B12, która — ja k  w iadom o — 
jest substancją krwiotwórczą. 
N aw et tak ie  m etale, jak  rad  i 
u ran  znajdujem y w  naszym  or­
ganizmie. D ziałanie ich nie jest 
jeszcze całkowicie wyjaśnione, 
przpuszcza się, że biorą one u ­
dział w procesie rozm nażania.

Z tego, dalece niepełnego, w y­
kazu m ożna sobie już zdać sp ra ­
wę, jak  w ielką rolę w  procesach 
życia ludzkiego odgryw ają m eta­
le.

A.M.
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Coś dla relaksu...

Czy wierzysz w astrologię?

Istn ie je  pew ien zwyczaj, u ta rty  w śród anglosaskich autorów  ksią­
żek popularnonaukow ych, że kończą oni swe rozw ażania serią py­
tań  i odpowiedzi, ułożonych w tak i sposób, by dostarczyły wszel­
kich potrzebnych czytelnikom  inform acji. Seria taka jest jednocześ­
n ie krótkim  podsum ow aniem  omówionej problem atyki. Pisząc felie­
tony o „sym bolicznym  kole czasu” rozm aw iałam  z dziesiątkam i 
osób, pytałam , słuchałam  i odpow iadałam  na pytania. Część z nich 
pow tarzała się w ielokrotnie, co znaczyło, że pew ne problem y zw ią­
zane ż astrologią n u rtu ją  ludzi. Główne pytanie brzm iało: — Czy 
wierzysz w astrologię? Było to py tan ie trudne. Przyznam , że ani od­
powiedź „ tak ” an i „n ie” nie jest w  stan ie  w pełni określić mojego 
pryw atnego stosunku do atrologii. Z trzech możliwości trak to w a­
nia astrologii: z pozycji w iary, w iedzy i zabaw y — w ybieram  w ie­
dzę, przez k tórą rozum iem  trop ien ie m yśli i koncepcji ludzkich. S ta­
rałam  się przede w szystkim  zrozum ieć tych, którzy przed w iekam i 
stw orzyli astrologiczne teorie. Myślę jednak, że m ają one pew ną 
w artość i dla nas. Nie idzie mi tu  o pow tarzające się ostatnim i 
czasy coraz częściej opinie, że „astrologia m iała rację, bo n ap raw ­
dę zależymy od sił kosm icznych”. W moim  przekonaniu, p rzydat­
ność astrologii d la ’naszych potrzeb leży w  fakcie, że jej teorie są 
jedną z w ielu  dróg poznania samych siebie.

B yć m oże c h a ra k te ry s ty k i  poszczególnych  zn ak ó w  zod iaku  są  p raw d o p o -
'b n e , być m oże są b tędne. I w  jed n y m  i w d ru g im  p rz y p a d k u  są  w  s ta -  

o degrać  p o zy ty w n ą  ro lę  ja k o  czy n n ik  m o b ilizu jący  człow ieka. A le, oczy- 
>l̂ s c i e l n ie  m uszą. N ie są też  je d y n ą  d rogą do a n a lizy  w łasn e j osobow ości. 

M ożna chodzić do p sy cho loga lub  księdza, m ożna te ż  p rzeżyć  całe  życie  w  
błogiej ilu z ji o w łasnej doskonałości lub w  c iem nej k la tce  kom pleksów . 
A stro log ia  m ów i nam  — słuszn ie  lub  fyłędnie — jacy  jes te śm y . P o k azu je  n a ­
sze pozy tyw y  i nasze  w ady . Mówi też, k tó re  z  w ad m ożem y i pow in n iśm y  
zm ienić. Uczy n as rów nież to le ra n c ji  d la  in n y ch , w y jaśn ia  pew ne m ech an iz ­
m y tw o rzen ia  op in ii o b liźnich, każe nam  p rzy jm ow ać ludzi tak im i jacy  
są. A n ie  je s t to ta k ie  p ro ste , bo nasze sąd y  o ludziach  p e łn e  są  k ry ty k i 
i p o ró w n ań  z w łasną... doskonałością . T ym czasem  w  lu s te rk u  astro lo g ii an i 
m y n ie  je s te śm y  doskona li, an i in n i n ie  są  ok ro p n i. Je s te śm y  po p ro s tu  
ludźm i, św iadom ym i p rzew ażn ie , że jeszcze je s t  czas, ab y  się  zm ien ić .

A przepow iednie indyw idualne? Czy m ożna im  w ierzyć? Co są­
dzić o horoskopach zam ieszczanych w  gazetach?

H oroskopy gazetow e, p rzep o w ied n ie , co i k ie d y  m a sie nam  zdarzyć , są 
n iepo rozum ien iem , n aw e t je ś li u k ład a  je  k to ś  z n a jący  się  n a  a s tro lo g ii, bo 
byw a też, że są dziełem  la ik a , czerp iącego  n a tc h n ie n ie  w ca le  n ie  z gw iazd. 
Ż adne przepow iednie ty p u  losow ego przeznaczone dla w szystk ich  ludzi u ro ­
dzonych  w d anym  zn ak u  n ie  m ogą być  p raw d ziw e . N ie je s t  to  n a w e t k w e ­
s tia  w iary , lecz po  p ro s tu  p ra w id e ł sz tu k i. H oroskop losow y zaw sze i  w szę­
dzie by ł tra k to w a n y  in d y w id u a ln ie .

N ato m iast w p rz y p a d k u  h o ro sk o p u  ułożonego p rzez  fachow ca d la  o k re ­
ślone j osoby... No cóż, k ażdy  as tro lo g  ch ę tn ie  p rzy tacza  s ta ty s ty k ę  p rz e p o ­
w iedni p raw d ziw y ch , czyli ta k ic h , k tó re  się spe łn iły . Z reg u ły  d o b ry  fa c h o ­
w iec p rzy zn a  się do k ilk u  pom yłek , a le  zaznaczy  też, że w iększość p ro g n o ­
s ty k ó w  by ła  słuszna .

Jeśli w jak iś sposób zdobędziemy w łaściw y dla siebie horoskop 
Przyszłościowy, pam iętajm y, że im  większą ilość szczegółów poda- 

tym  większa jest szansa, że niektóre fakty  się spełnią. M echa- 
'ITfzm w iary  we wszelkiego rodzaju  wróżby polega na wybiórczej 
pracy pam ięci. Fakty nie spełnione u legają zapom nieniu, spełnio­
ne zaś w pisują się trw ale  w umysł. „Opinia o wróżce — tw ierdzi 
Fanny Deschamps, francuska dziennikarka, k tóra przeszła szkole­
nie i została w różką — jest oparta  na m ałej w ysepce praw dy w 
m orzu wróżb niepraw dziw ych. P rzy czym im lepsza jest znajomość 
psychologii lub in tu icja , tym  w iększe są szanse, że „wyspa praw dy” 
obejm ie fak ty  istotne w życiu.”

Nie znaczy to, że w  sposób całkow ity neguję kosmiczne wpływy 
oddziałujące na nasze życie. D aleka jestem  jednak  od hurraop ty - 
m izm u dzisiejszych astrologów, którzy spowici w  płaszcze najnow ­
szych osiągnięć nauki sądzą, że w iedzą już absolutnie wszystko o n a­
turze tych wpływów. Jedno jest pew ne — jako dzieci w szechśw iata 
m usim y się z nim  liczyć.

— Cóż w ięc w łaściw ie możemy otrzym ać w horoskopie?

„Ogólnie rzecz biorąc — tw ierdzi Leszek Szum an — ostrzegam  
ludzi przed , okresam i niepowodzeń, które radzę b iernie przecze­
kać i podaję okresy sprzyjające, radząc je w ykorzystać”. I w to 
nam  wolno wierzyć. W dzisiejszych czasach podobną rolę spełn ia­
ją  w yliczenia biorytm ów, ale uzyskanie kom puterow ych prognoz jest 
niem al rów nie trudne, jak  zdobycie rzetelnego horoskopu astro lo­
gicznego, a sam odzielne obliczenia są tak  żm udne i obciążone m o­
żliwością błędów, że niezbyt m ożna na nich polegać.

— Ja k  należy oceniać astrologiczne wskazówki dotyczące dobo­
ru  m ałżonka?

Tak ja k  każdą inną poradę. Miłość nie zawsze w ybiera słusznie, 
nie zawsze też jest przysłowiow o ślepa. Jeżeli ktoś, zaw ierając 
zw iązek m ałżeński, zechce się zastanow ić nad trafnością swego w y­
boru, wskazówki płynące z zodiaku mogą m u tak  samo pomóc, jak  
testy  psychologiczne czy dobre rady  przyjaciół. Zodiak klasyfiku­
je ludzi w edług przynależności do czterech żywiołów: ognia i po­
w ietrza oraz ziemi i wody. K ażdy żywioł określa pew ne cechy psy­
chiczne. Ogień — dynam ikę i aktywność, pow ietrze — lotność m y­
śli i lekkomyślność, woda — w rażliw ość i uczciwość, a ziem ia — 
realizm  i konkretność. Z odiakalne „porady przedm ałżeńskie” suge­
ru ją  łączenie par na zasadzie podobieństw  i trudno tej regule od­
m ówić słuszności. Ogień pow inien się łączyć z ogniem (Baran, Lew 
Strzelec), woda z wodą (Ryby, Rak, Skorpion), pow ietrze z pow iet­
rzem  (Bliźnięta, Waga, W odnik), a ziem ia z ziem ią (Byk, Panna, 
Koziorożec). A kceptuje się też związki pokrew ne, a więc wody z 
ziem ią i pow ietrza z ogniem, pokrew ne w ynikające z zależności 
krzyżowych. Krzyż kardynalny  (woli) gw aran tu je  pomyślność w 
związkach między Baranem , Rakiem, W agą i Koziorożcem, (oczy­
wiście, nie ze w szystkim i na raz!), kirzyż stały  (rozumu) odpow iada 
znakom  Byka, Lwa, Skorpiona i W odnika, a krzyż zm ienny (uczu­
cia) sugeruje wszelkie kom binacje m ałżeńskie w obrębie znaków 
Bliźniąt, Panny, Strzelca i Ryb.

Z p rak ty k i życiowej i obserw acji mogę tylko podkreślić, że przy­
działy zodiakalne niczego nie przesądzają. N atom iast znajom ość 
cech ch arak te ru  ukochanej osoby bardzo się w życiu przydaje. K ró t­
ki przedm ałżeński kurs psychologii astrologicznej pozwoliłby un ik ­
nąć w ielu błędów w  życiu m ałżeńskim  i rodzinnym .

P an ie  zam ężne z Lw am i i Skorpionam i nie próbowałyby (może) 
zam ieniać w ojow ników  w pantoflarzy, a mężczyźni przestaliby żą­
dać od żon B liźniaczek idealnego porządku w  domu. Również w 
stosunku do dzieci moglibyśmy wykazać więcej tolerancji, wiedząc, że 
B liźnięta nie będą zbyt pilne, a Koziorożca za żadne skarby  św ia­
ta  nie nam ów im y do występów  (czyli tzw. robienia małpy) przed 
gronem  cioć. Pam iętając, że źle jest, gdy „modły odpraw ia ten, kto 
stworzon do miecza”, m oglibyśmy żyć w większej zgodzie z naszy­
mi dziećmi, m ałżonkam i, a także przyjaciółm i i w spółpracow ni­
kami.

P atrzen ie  w gwiazdy jest, praktycznie rzecz biorąc, patrzeniem  w 
siebie. I jest to główna i podstaw ow a korzyść płynąca dziś z astro ­
logii w jej tradycyjnej postaci. Ale skłania nas też astrologia do 
autentycznego patrzen ia  w  gwiazdy, nie po to jednak  by wyczytać 
w nich praw dy o naszych losach, lecz po to, byśmy dziś patrząc 
w galaktyki i ogarniając myślą najdalsze rejony w szechśw iata pa­
m iętali, że nasza w iedza rodziła się przed tysiącam i lat. Że w łaśnie 
astrologia przypom inała ludziom  o istn ien iu  kosmosu, osw ajała ich 
z m yślą o nieskończoności. Jeśli dziś bez zdziw ienia patrzym y na 
rak ie ty  ruszające w  przestrzeń kosmiczną, jeżeli fak t ten  nie bu­
dzi w  nas lęku ani grozy, to tylko dlatego, że od tysięcy la t as tro ­
logia poprzez swoje przepow iednie i teorie, poprzez wpływy na 
sztukę, naukę i filozofię kształtow ała nas — ludzi patrzących w 
gwiazdy.

ELŻBIETA KUDŁA
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w miejscowościach ła ś , w których nie ma O ddziałów  RSW -  w urzędach pocztowych I u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem  
wysyłki za  granicę przyjmuje RSW „Prasa-Ksiqżka-Ruch” , C e n tra la  Kolportażu Prasy I W ydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 
W arszaw a, konto NBP nr 1153-201045-139-11. Prenum erata ze tleceniem  wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty kra­
jowej o 50*/« d la  zleceniodawców indywidualnych i o 100"/> d la  zleceniodawców instytucji i zakładów  pracy. Druk PZG Sm. 10.
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HELENA MNISZKÓWNA

Strzelec p a trza ł  zdumiony.
— A ja śn ie  p an icz  k tó rę d y  w szedł do zw ierzyńca? ... J a  m am  k lucze  od 

b ram y .
— K tó ręd y  m i się  p odobało ; słyszysz?] P odaw aj łódź.
S trze lec  spe łn ił rozkaz , będąc n a jm o cn ie j p rzek o n an y m , ze m łody  pan  

n ie  zginął, ja k  m ów ili w  zam k u , ale nocow ał w zw ierzy ń cu , żeby  go k o n ­
tro low ać.

B ohdan m ia ł m inę  n ie  w zbudza jącą  p c d e jtz e ń , jed y n ie  przez czoło szła r y ­
sa  d ługa  od o sta tn iego  up ad k u , z a k ry ta  z re sz tą  szczeln ie czapeczką a n ­
g ielską.

XXV

— Dokąd w nocy jeździłeś? sp y ta ł o rd y n a t B ohdana.
— Marzyłem, walczyłem.. .
— Spadłem  z k o n ia  — dodał W aldem ar tym  sam ym  tonem .
— A tak! Z w aliła  m n ie  bestia! No, ale nie ża łu ję . W uj m i pozw oli te^o  

konia?
— Na k iedy?
— Dziś zaraz . P o jadę  do k a r to f la ie k .
— Nie będziesz spał?
— A ni m yślę! U piłem  się  nocą  i o p aram i, te raz  zaś... obow iązek.
W aldem ar u śm iechnął się.
— Jak  chcesz! Ale Ramzes za os try . .
— Ju ż  ja  go ug łaskam .
— T ak ; ale go nie dostan iesz.
Bodzio się zm ieszał.
— D laczego?
— Bo n ie  je s te ś  gościem  w G łębow iczach, lecz p ra k ty k a n te m , w ięc n a  

w aru n k ach  p ra k ty k a n tó w . M asz sw ego w ierzchow ca, ja k  każdy  z ty c h  p a ­
nów, w ryjątków  dla cieb ie  rob ić  nie m ogę,

— Przecie  k o n ia  n ie  z m a rn u ję  — b u rk n ą ł B ohdan zły.
— Nie, o to n ie  chodzi.
M łodzieniec s ta n ą ł p rzed  o rd y n a tem , usta  mu d rżały . Z aw oła ł gn iew n ie ;
— Czy ja  jes tem  kuzy n em  w u ja , czy  nie?!
— O w szem , jes te ś  n a w e t M ichorow skim .
— A ch! Więc sądzę, że pew ne p raw a dla m nie pow inny  być... uw zględnione.
— Nles m ój drogi. Je ste ś  kuzynem  m oim , lecz i p racow nik iem . Z atem  w y­

różn iać cię od innych  dla nazw isk a , n ie będę.
W aldem ar m ów ił sp o k o jn ie , a le  ch ło p ak  się gorączkow ał. Oczy jego  c is­

kały  gniew em .
— Ba! pew no... G dybym  je d n a k  m ia ł m iliony .
— Tobyś m nie n ie  in te reso w ał. Rozum iesz!
— Cóż to? Ł aska?! — k rz y k n ą ł B cdzio, n ie  p an u jąc  już nad  sobą. . 
W ald em ar sp o jrza ł n a  n iego  w zrok iem  toch ę  rozbaw ionym .
— M ój ch łopcze, idź spać rad zę  ci z duszy .

B ohdan posta ł chw ilę, oddychał p ręd k o , ja k b y  w y ładow ując  gniew , poczem  
w ybiegł z p o k o ju  bez słow a.

Po ja k im ś czasie n iespodziew an ie  w rócił. M inę m ia ł w ielce u roczysią .
— W uju — rzek ł głosem  zabaw nie  sm ętnym  — p roszę  cię ab y ś zapow ie­

dział całej sw ej służb ie , żeby  m n ie  nie n azyw ali ja sn y m  panem . Je stem  
p ła tn y m  p ra k ty k a n te m , służę, ja k  oni w szyscy : ty tu ły  zbyteczne.

W aldem ar z tru d n o śc ią  po w strzy m ał śm iech,
— Masz słuszność; zu p e łn ie  zby teczne . A le to za ła tw  sam , j a  n a  tak ie  

rzeczy  uw ag i nie zw racam . Dla cieb ie  is to tn ie  n ie  je s t  to w łaściw e, m ożesz 
p rzykróc ić .

B ohdan zaw ahał się.
— To będzie dla m nie ., tru d n e , w u ju .
— Przeciw nie! Z ab ron isz  z w łasnej in ic ja ty w y : tak  lep ie j.
Bodzio wyszedł zam yślony.
Tegoż d n ia  każdem u, k tó ry  go ty tu ło w a ł, o d p ow iadał k ró tk o  i szo rs tk o :
— Nie jes tem  żadnym  jasn y m  p an em , lecz pan iczem ; ostrzegam  o s ta tn i raz!
Służba, słysząc to w praw dzie  p ierw szy  raz, zdum iew ała  się n ies łychan ie .
Szeptali  pom iędzy sobą:
— Z araz  w idać, że to  ta k i sam  pan , ja k  nasz o rd y n a t.
Bohdan sta ł się p iln ie jszym , in te re so w a ły  go w ięcej pow ierzone m u  s p ra ­

w y. Często m iew ał pow ażne rozm ow y z o rd y n a tem  o ro ln ic tw ie  i o k w es­
tiach  a d m in is tra c y jn y c h . W idoczne.n było, że się do n ich  zm uszał, lecz ro 
bił to u m ie ję tn ie . C zytyw ał bardzo  w iele , poch łan ia ł w p ro st b ib lio tek ę  głę- 
bow icką. Całe noce spędzał na  czy tan iu , a potem  m arzy ł i fan taz jo w ał. M u­
siał je d n a k  czy tyw ać dzieła  ekonom iczne i ro ln icze , choc  się p rzy  n ich  z a ­
nudzał, bo W aldem ar był n ieu b łag an y . Bodzio tow arzyszy ł o rd y n a to w i na 
odczy tach , o d b y w anych  dla służby i w łośc ian ; pod sw oj w y łączny  zarząd  
dosta ł czy te ln ię  ludow ą i kasę  oszczędności. W ald em ar k o n tro lo w a ł go w 
ty ch  za jęc iac h  bardzo  sk ru p u la tn ie . P ozw alał m u n a to m iast z zu p e łn ą  sw o­
bodą zap rzy jaźn iać  się i p rzebyw ać z cz łonkam i a d m in is tra c ji, z k im  ch c ia ł. 
Bodzio zysk iw ał pe łno  p rzy jac ió ł. Lecz za  swro ją  p raw dom ów ność  m iał i w ro ­
gów. Na h rab ieg o  H erbsk iego  p a trz a ł n iech ę tn ie , odczuw ał w nim  nieufność 
w zględem  siebie . N arażał się w szystk im , zupełn ie  o to n ie  d b a jąc . Do pana 
M acieja, k tó ry  n a rz e k a ł raz  p rzy  n im  na  sta ro ść  sw ą i sk o ła ta n -2 s iły , B oh­
d an  rz e k ł bez n am y słu :

— Bo n a jle p ie j n ie  czekać, aż sta rość  n ad e jd z ie : łu p n ąć  sobie w m ozg o- 
w iem  — i skończone. Ja , gdbym  u sta n aw ia ł p raw a, (obym  ta k ie  nacT^^, 
w szystk ich  po siedem d ziesią tce  słać n a  sp a cer na  pola e lize jsk ie .

P a n  M aciej zgorszy ł się i sp o jrza ł na ch łopca  z w y rzu tem :
— B łazen jesteś — rzek ł cierpko.
— No, p rzecie  dziadzio nie m a  się czym  m a rtw ić : jeszcze p raw o d aw cą  nic 

jestem .
H erbsk iem u  tłu m aczy ł z zapałem , że ty tu ły  to n a jw iększe  g łupstw o, a g łów ­

n a  rzecz to  je s t p ien iądz . Bez p ien iędzy  nie m a an i ty tu łu , an i b rzu ch a . I tą  
a lu z ja  do po teżnej tu sz y  h rab iego  gn iew ał go n iesłychan ie .

— Więc pan  sądzi, że każdy  ty tu ł je s t  kup io n y ?  — py ta ł h rab ia  D om inik.
— K ażdy  n ie  każdy , ale dużo. W ierzę w ty tu ł k sięc ia , bo to  p o lsk i i s ta ry . 

Ale h rab ia?  b aron?... J a k  go sobie bogaty  sz lachcic  nie ku p i sam  za  g ran icą , 
to m u go dad zą  d latego , że bogaty . Jeszcze nic słyszałem , ab y  k to ś zupełn ie  
b iedny  o trzy m ał tytuŁ  h rab iego  lub  barona.

— A ch! P an  jeszcze w ielu  rzeczy  n ie  słyszał — o drzek ł H erbsk i, sk ła d a jąc  
poczciw ie ręce  n a  w yszy k an o w an e j przez B odzia, obfite j części ciała.

— Może być — o d p arł B ohdan. — Nie słyszałem  na p rzy k ład , ab y  k tó ry  
z w łaścicieli kup ionego  ty tu łu  p rzy zn a ł się do tego.

H rab ia , k tó ry  pom im o sw ej zacności i idei postępow ej, m iał coś n a  su m ie ­
n iu w  h isto rii ty tu łu , zm arszczy ł się pociesznie  i rzek ł tonem  p o b łażliw ym .

— T ak  m ów isz ty lk o  m łodzieńcze, a le  gdy za  g ran icą  nazw ie  clę k to  h r a ­
bią, toś pew no zadow olony.

— K iedy popełnię ja k ie ś  g łupstw o, to ow szem , m ogę być  „co m te ra" , aic 
w n o rm aln y ch  w aru n k ach  wolę, by m n ie  w cale  n ie tytułow rano.

H rab ia  um ilk ł u rażo n y , B ohdan zaś spo jrzaw szy  n a  n iego, w y k rzy w ił u s ta  
i rzek ł p ro tek c jo n a ln ie :

<2fi) c . d . t t ^

Tegoroczne la to  szczodrze darzyło nas ciepłem słońca.  W 
tipalne dni na j lep ie j  było nad wodą bądź w wodzie. J a k  u ridac 
na za łączonym zdjęciu, dwie p a n n y :  Anna Kosińska z W ołom i­
na i A neta  Sm olińska  z Nidzicy (siostry cioteczne) chę tn ie  k o ­
rzysta ły  z kąpie l i ,  p ław iąc  się n a w e t  w  w y s ta w io n e j  koło dom u 
w anience .

FO TO G RA FIA  M OJEGO D ZIECKA
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